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GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
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numeraty na miejscową i odwrotnie Jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osobj przysyłające pieniądze 
w kopertacu raczą dopłacać po 6 ct. 
dc każdego listu.
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Dz.s: E icjusza B.
Jut? o B. Mięsop. Katarz.
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Przegląd polityczny.
Zwrócił ścay wczoraj uwagę na to, że zaró­

wno niemieckie jak francuzkie półurzędowe dzień- 
r ki inaczej oceniają mowę Bismarka, niż dzien­
niki nie mające kontaktu ze swemi rządami. To 
sur o widzimy w rosyjskiej prasie. I tak J o u r n a l  
deSt, Fełersbourg, którego artykuł znamy z wczo­
rajszego telegramu, jest zupełnie zadowolniony 
z kam arskich zapatrywań na sprawę bułgarską 
i na koncentrację rosyjskich wojsk, a bardzo 
chwali zaufanie Bismarka w pokojowe oświadcze­
nia cara, wprawdzie z tego artykułu chłód wieje, 
wprawdzie organ p. Giersa nie żąda od Niemiec 
żaunej wdzięczności i sam w imieniu Rosji do 
niej się nic poczuwa za dawne wzajemne usługi, 
bo one pochodziły z dobrze pojętego własnego 
interesu, ale w ogóle ton artykułu jest salonowo 
grzeczny. Natomiast Nowosti i Petersburskie Wie- 
domcsti mniemają, że „mowa bismarka bynaj­
mniej nie zmienia poglądu na sytuację, nie wska 
żuje żadnego sposobu rozwiązania trudności a 
kwestię bułgarską cnc.ałby kanclerz załatwić nie­
przychylnie dla Rosji, co przecież do pokoju nie 
prowadzi." Orażdanm zaś tr.k charakteryzuje mo 
w§ Bismarka: „zamiast wzmocnić stosunki rosyj­
sko-niemieckie kanclerz usilnie się starał udowo­
dnić, że „Bismara to pokój.““

Niemniej jednak berlińskie dzienniki z wiel 
kiem zadowolnieniem odzywają się o artykule 
Journal de Sł. Pet. i utrzym ują, że wobec tego 
]” -urzę lowego głosu opinie wszystkich innych 
rosyjskich dzienników nie mają żadnego znacze- 

Jnbo 8yuptomat pokojowy uważają także 
* t, na żądanie p. Wyszuiegradzkiego wykre- 
lone z budżetu kredyt na budowę strategicznych 
°l0i> a takt,e zaniechano zamiaru stworzenia 

osobnego packu kolejowego, który miął się skła- 
-C 2a* wagonów wyłącznie przezuaczo-
ycb do wojskowych celów. Równocześnie jednak 

pOnoszą berlińskie dzienniki, że w Królestwie 
'Ukiem wciąż się czynią przygotowania takie,

telegramach z Rzymu donoszą, że stanowisko 
prezesa włoskiego gabinetu jest mocno zachwiane.

Corr. de VEst dowiaduje się z „najpewniej 
szego źródła", że podróż rumuńskiego ministra 
oświaty Sturdzy do Berlina i Wiednia przedsię- 
wz.ęta była nie w prywatnym celu, jak to dono­
szono, lecz dla ułożenia stałego programu, który 
byłby wyiazem identyczności interesów rumu- 
skich a austriackich. Doniesienie to jest bardzo 
prawdopodobne, gdyż i nasze informacje oą tego 
rodzaju, 2e podroż p. Sturdzy Dyła w związku 
z przystąpieniem Rumunji do austro niemieckiego 
sojuszu.

“J Kdyby w przeddzień wojny. 1 tak, kazano wy- 
, wszystkie lasy i ogrody w około twierdz^ Dę- 

Diinskiej na odległość armatniego strzału, co się 
zwykle robi bezpośrednio m-zed wojną, a brygadę 
strzelców, rozlokowaną w Suwałicach, postawiono 

stopie wojennej.

Wczoraj, już po zamknięciu dz.ennika, o- 
tuymaliśmy z Petersburga następujący telegram: 
»Rozkazem dziennym zarządził minister wojny 
utwór cenie oddziałów mobilizacyjnych głownego 
zarządu artyierji, albowiem na oddziały te, któ­
rych utworzenie postanowiono jeszcze w czerwcu 
roku 1887, teraz otworzono finansowe środki". 
Jest to dalszy ciąg tej mobilizacyjnej roboty, 
która Bię rozpoczęła wysłaniem oficerów jenerał- 
negu sztaba do wszystkich zarządów wojsk lo­
kalnych.

Dalej ten telegram doniósł: K Grcżdanm do- 
wiaduje się, iż patrjotyczni petersburscy kapita­
liści tworzą spółkę, która oędzie kupowała i bu­
dowała szybko pływające ekręta wojenne, mogą­
ce w razie potrzeby zastąpić krzyżówce wojennej 
floty" łanem, słowy, „patrjotyczni petersburscy 
kapitaliści" zamierzyli utworzyć i oddać rządowi 
do dyspozycji korsarską flotylę, taką samą, 
jaką już tworzono wówczas, gdy prawie trzy 
lata temu zanosiło się na wojnę anglo-ro- 
syjską.

Crispi wystosował do Bismarka telegram, 
winszując mu wypowiedzianej mowy. Kanclerz 
odpowiedział długą depeszą, pełną „serdecauyc. 
i pochlebnych*' wyrazów ala Cnspiego i Włoch 
pod jego kierownictwem. Te bismarkowskie po­
chwały może nie na wiele zdadzą się Crispiemu, 
bo niektóre francuskie i belgijskie dzienniki w

Moskiewskie Wledomosti ogłaszają list z Pe­
tersburga, dowodzący, że lord Churchill bawił w 
Rosji jako wysłannik dyplomatyczny 8alisbury’ego. 
Zadaniem jego było skłonić Rosją do jakiejś 
wspólnej z Anglją akcji przeciw środkowo-eurc 
pejskiemu zwijzKowi, grożącemu niebezpieczeń­
stwem dla wszystkich innych państw europejskich. 
Lord Churchill dowodził, że owe państwa, nie na­
leżące do środkowo - europejskiego związku, po­
winny podać sobie ręce i wspólnemi siłami dążyć 
do potargania więzów niemieckiej hegemon] w 
Europie, słowem powinny utworzyć „ligę obrony 
swobodnego rozwoju Europy przed militarnym 
cezaryzmem Bismarka." Ta rola „obrońców swo 
bodnego rozwoju Europy" powinna przypaść glc 
wnie Anglji i Rosji, a Francją z tej ligi trzebaby 
wykluczyć, bo republika wuetbj wyzyskała ten 
sojusz dla swych specjalnych celów, dla wojny z 
Niemcami, wówczas gdy „obrońcy swobodnego 
rozwoju Europy" powinni dążyć do pokojowego 
załatwiania spraw.

Korespondencje.
Z Podola rosyjskiego w styczniu.

Gdzieś tam Słowacki powiedział, że kapitały 
są skrzydłami fantazji. Jestto wielka prawda, 
zwłaszcza w naszym wieku, w dobie ogólnego 
przesilenia ekonomicznego. Radaby dusza do ra­
ju, radby człowiek popuścił wodze wyobrańni i 
na tle naszej podolskiej zimy stworzył jakąś ła­
dną wiązankę faktów i anegdot, to i owo napisał 
i opisał, dał jakiś niby poetyczny obrazek — ale 
jakże tu bujać po obłokach przy tych cenach 
zboża, jakie są obecnie? Więc radzi nibradzi 
trzymajmy się ziemi.

Na chwilę jednak zatrzymajmy się w po­
wietrzu, tj. pumówmy o naszych atmosferycznych 
stosunkach, które są rzoczywiście opłakane. Aż 
do końca miesiąca prawie mieliśmy to ostre zi­
mno, to wichury śnieżne i zawieje. Teraz w prze­
ciągu dni paru, więc prawie nagli, po dwudziestu 
stopniach mrozu termometr wjokuczył ponad zero 
aż do dwóch stopni ciepła. Takie tu mamy gwał­
towne skoki! Nio wiadomo, czy długo to ciepło 
potrwa i czy prędko wyjdziemy z pod śniegów, 
które nas tu literalnie pozasypywały, odcięły od 
świata.

Podczas mrozów, jakie tu panowały, robo­
tnik za żadną cenę nie chciał wyjść do roboty, 
naw«t do lekkiej pracy, np. do młócki. O wydo­
bywaniu kartofli z kopców, o rąbaniu lodu ani 
mów z nim. Porrzeba znać Podole, aby wiedzieć, 
co to znaczy być na łasce robotnika. W wielu 
ukolicacb zabrakło paszy i wody dla inwentarza. 
Ludzie cierpią także z powodu braku opału, mia­
nowicie słomy. Po dworach ludzie w palce chu­
chają. 1 Mgnit krzemieniecki, o którym swego cza­
su tyle rozprawiano i pisano, lezy dotychczas 
spokojnie^ w ziemi, a przydałby się bardzo. Z po­
wodu ogólnej stagnacji i niepewności stosunków 
nikt nie chce ryzykować się na większe przedsię­
biorstwa. bogactwa naturalne kraju w łonie zie­
mi złozone, leżą sobie bez pożytku, a ludzie 
c ierpią. . .

I oto już zjecbahśmy na ziemię i na wszyst­
kie jej biedy. A  propos epału winienem dodać, że 
z nad Prypeci, z głębokiego Polesia,donoszą, iż 
mają się tam znakomite pokłady torfu, który 
eksploatować zamierzają. W niektórych dzienni­
kach spotkałem tię nawet z doniesień.em, że wie­
le fabryk na Podolu i Wołyniu już używa opału 
z torfu. O ile moje wiadomości sięgaią, torf ten 
pali się chyba tylko w zbyt goiączkowej faatazj1 
korespondentów; fabryki go jeszcze me mają. 
Zwiedzałem niedawno lirzne cukrownie nasze na 
Podolu, znam fabryki wob ńskie, takie jak w Szpa 
nowie, Horodyszczu, Kbbówce, Krzemieńczuku, 
w Szepetówce — nigdzie' , torfie jeszcze am sły- 
cnu. Fabryki le dotychczas opalane są jedne 
drzewem, drugie węglem z Dąbrowy, wreszcie 
niektóre węglem zagranń znym przez Odesę spro­
wadzanym Długo podobno czekać jeszcze bę­
dziemy na lignit krzemi, niecki i na torf z nad 
Ikwy. Niezawodnie kiedyś może wnuki nasze eks 
ploatować będą te naturalne skarby ziemi, ale 
stan.e się to wtedy, gdy już lasów zabraknie, 
kiedy nasi puczciwi przyjaoiele-Niemcy doszczęt­
nie wyrąbią jo i wywiozą.

Z powoau ciągłych zawiei i zasp śnieżnych 
towarzystwa dióg żelaznych poniosły w tych cza­
sach ogromne s tra ty ; ii© przykrości i zawodów, 
nieraz nader dotkliwych, doznała podróżująca 
publiczność, tego nie zliczyć. Na linji kijowsko- 
odoskit-j podróżni po kilka dni na stacjach cze­
kać mu ieli na oczyszczenie toru. Na małych 
drogach komunikacja także byłs do pewnego sto­
pnia przerwana.

Co mówią o licznych ofiarach mrozu, o zbłą- 
Kaniach się w stepach wśród zamieci śnieżnych, 
tego i na wołowej nio .-pisałby skórze. To jest 
pewne, że ludzie zarówno po wsiach jak w mia­
steczkach cierpią bardzo od zimna. Do lasu do­
stać się trudno, nikt po drzewo jechać nie chce, 
a jeżeli tu i owdzie trafi się jahi odważniejszy 
chłopek i posunie po furę drzewa, to mu za tę 
odwagę słono zapłacić potrzeba.

Płacenie przypomina pieniądze, a pieniądze 
stagnację ogólną w buuilu i ciągle niskie ceny 
zboża. J ik  długo to potrwa, któż przewidzieć 
zdoła? Każdy, o ile może, zaprowadza dzis 
oszczędność1, kupuje to tylko co mu nieodzownie 
potrzebne. Bardzo smutne to czasy i dla rze 
mieślnika, który mały ma zarobek, i nędzny wśród 
tej civskiej zimy żywot wieść musi.

Więc jak widzicie nie bardzo miłe przed­
stawiam sceny z tej nassiej podolskiej „Powieści 
Z;mnwei“. Smutne to, : 1- szcze smutmeisze, że 
nic w tern tantazji — wsiystko szczera prawda.

Bieda i b ieda! — tale nie ma biedy, nawet 
nędzy, której by nie wyzyskał — żyd. Staia to 
jak świat prawda. Z powodu, jak wyżej powie­
działem, braku paszy, inwentarz po wsiach w o- 
płakanym znajduje się stanie. Owóż z tegc ko­
rzystają żydzi, zakupują wszędzie stare i nędzne 
sonie, płacą za nie po rublu albo najwyżej po 
dwa, oczywiście tylko za skórę, bo źwierzę idzie 
zaraz pod nóż, żyd go przecie żywić nie będzie.

Wśród tych cięźkieb a gdzieniegdzie i o- 
płakanych stosunków o zabawach karnawałowych 
oczywiście nic nie słychać- Ludziom nie zabawa 
w głowie. Jeżeli pod koniec karnawału złoży się 
gdzie jaki b ab i lub teatr amatorski, to będue 
to już szczytem naszych skromnych w tym roku 
pretensyj do — uciech tego św*ata.

Poważniejsze rzeczy są na porządku dnia, 
Pocieszającym objawem jest, że stosunki miedzy 
dworami a włościanami, w ostatnich czasach w 
pewnych miejscowościach zaostrzone, teraz wra­
cać zaczynają do normalnego stanu. Z Dadań, 
dochodzeń i aktów okazuje się, że w największy 
liczbie wypadków winien był zły duch naszego 
chłopa — tak zwany doradzca pokątny, to samo 
co u was pisarz gminny. Ludzie ci wychodzą 
formalnie Da to, ażeby szerzyć niesnaski i nie­

porozumienia, bc przy tein ogniu dobrze im się 
pierze.

Falanga tych ludzi bez określonego zajęcia, 
a jednak żyjąca wcaie dobrze, nieposiadająca do- 
statecznei znajomości prawa, ani też odpowied­
nich kwalifikacji, narzuca się włościanom ze 
swemi radami i różni ich nietylko z dworem, ale 
z sąsiadami, nawet z rodziną własną, pobudza 
do procesów dzieci z rodzicami, braci z braćmi 
i demoralizuje wszystkich obiarank. *.1 gruszek 
na wierzbie, tJi|

" Najnowsze przepisy, zmuczające^ • o ozna­
czania na piośbacb prawnych od prlflaczków 
pudpitów autora i miejsca jego zamieszkania, 
zrobiły pewną dywersję dla pokątnycn doradz- 
ców, ale radzą sobie oni wymienianiem nazwisk 
fikcyjnych, będąc pewni, że władze zadowolnią 
się samem spełnieniem formalności, i spiawdzać 
nie będą, kto jest rzeczywistym autorem prośby.

Władze mają podobno proj-ekt zrobienia 
przymusowego separatu, t. j. oddzielenia gruntów 
włościańskich od obywatelskicli. Wzywano w .oj 
sprawie właśccieli ziemskich do urzędu, dla za- 
siągnięcia potrzebnych objaśnień

Kto nie zna Podola, ten pojęcia mieć nie 
może' do jakiego stopnia ruzwielmożniło się u 
taj złodziejstwo. Chłopi najeżdżają lasy i rąoią 
w nich drzewo, jak własne, straż leśua ucieka 
z obawy, aby jej nie pobito. Przed paiU iaty roz­
weselona drużyna złodziejska złowiła leśnika, 
przywiązała go do drzewa i zmusiła w ten spo- 
cób aby się przyglądał wywożeniu dizewa — a 
chociaż właściściel zaniósł skargę do sądu i ta 
została uwzględnioną, ukarani mszczą się na no­
wo, wytaczają proces o grunta, żądają lasów, 
sianokosow, a tymczasem wypasają bydło w zoo- 
żu. Oddzielenie pól włościańskich od dworbkich 
jest bardzo pożądanem, gdyż położyłoby koniec 
przykrym zatargom, i pozwoliło zaprowadzić ko­
rzystne znńany w ulepszeniu gospodarstwa

Kilka pożarów powstałych niedawno z pod 
palenia przez zemstę, przeraziło włościan, gdyż 
najczęściej ubezpieczają om swoje budowle naj­
niżej. W miastach i osadach właściciele nieru­
chomości staraią się zwykle ubezpieczać budo­
wie nad wartość, włościanie zaś, unikając wię­
kszej opłaty składki ogniowej, proszą aby te­
chnicy, czy urzędy gminne, zastosowywały szacu­
nek tak, żeby opłata wyniosła jak najmniej. To 
także powinno zwróeić uwagę władz dlatego, że­
by w razie klęski pogorzelcy otrzymywali sumę 
wyrównywającą istotnej wartości spalonych bu­
dynków, tembaraziej że iab - u aas na Podolu, 
wielu włościan postawiało domy porządne i mo­
żliwie dogodne, a więc kosztowne.

Skoro mowa o pożarach wspomnę o kata 
strofie ogniowej, która spotkała miasto Kamień 
w pow. Mińbkim. Dnia 27 giudnic r. z., stało się 
ono pastwą płomieni Pożar straszne poczynił 
spustoszenia. W przeciągu n.esp^łna dwunastu 
godzin, spłonęło przeszło 70 domów, należących 
po większej części do s-arozakonnycb, których 
opanował podczas szerzącego się pożaru taki po­
płoch, iż nie myśleli prawie wcale o ratunku. 
Mróz, dochodzący do 25 stopui niżej zera, oraz 
mocny wiatr, utrudniały ratunek.

Zakończę ten pełen wyzDań smutków na­
szych i dolegliwość, list chyba krótką wzi inką o 
tern, co dziś Btanowi jedyną naszą poezję i naLzą 
pociechę.

W Berdyczowie znajduje się kosc ół po- 
karmelicki z cudownym, obrazem Matki Boskiej. 
Stare mury rozsypują się już w gruzy, ale we­
wnątrz kościół utrzymany jest starannie.^ Okolica 
podolska ma jeszcze jeden piękny kościół, w mia­
steczku powiatowem Latyczowie. I tam od Dar 
dzo dawnych czasów słynie cudami obraz Noj- 
świętszej Panny Historjs jego ginie w mrokach 
przeszłości, utrzymuje się wszakże podanie, że 
twórcą malowidła był św. Łukasz. Twarz Matki

Boskiej cudownie piękna, przejmujące sprawia 
wrażenie, zwłaszcza gdy się jest przy górnym 
ołtarza i widzi się z blisku to uroęze oblicze, 
tchnące nieziemską pogodą.

Ksiądz Grudziński, proboszcz L.:.tyczorzki, 
odnowił ten kościół i kazał odmalować prezby- 
terjum, tylko na murze pozostały pamiąr:.owe 
freski, pod względem artystycznem pozostawia­
jące wiele do życzenia.

W bocznej kaplicy umieszczono piękny obraz 
Gersona, nabytek niedawny, lecz cenny.

Pud względem rciłośnictwa sztuk pięknych, 
Podole nasze nie zajmuje ostatniegc miejsca, «ą 
tu bowiem arna torowie i znawcy. Olbrzymie plo- 
tno Simleia: „Przysięga Jadwigi", znajduje się u 
pana Z. w okolicy Winnicy, urządził on dla'mego 
osobną salę z właściwą dekoracją. Znane są także 
piękne zbiory obrazów br. M. ODecme znalazł 
w nich miejsce nowy ODraz Żmurki p. t.: „Na 
skrzydłach pieśni"; znajduje się tam nareszcie 
najpoetycznie-szy może utwór Pruszkowskiego 
„Anheii."

Wiedeń 7 lutego.
(?) Gdyby szlo nie o rzecz, lecz o dzien­

nikarski tryumf, to mógłbym snadnie zestawić i 
porównać iniormacje podawane w Przeglądzie od 
kilku tygodni, jako zupełnie identyczne z oświad­
czeniami , które ks Bismark nareszcie wobec 
świata całego złożył, jako drugi akt akcji, której 
prologiem była publikacja przymierza Pisałem 
już, że wrażenie powszechne wywołane publika­
cją zachwiało na raz.e mijemi przekonaniami, 
opartemi na wzmiankowanych informacjach, lecz 
ostatecznie należało czekać na to co Bismark 
światu oznajmi. Oto*, pomijając rywedy^ history­
czne, esencja mowy ks. Bismarka mieści się w 
następujących ustępach:

1) Wspólność w i e l k i c h  monarcbicznycb inte­
resów w doprowadzeniu stosunków europejsku h 
do porządku Kr. Bismark zaręcza, że car poj­
muje i przeprowadza zadanie tej wspólności — 
więc jakoby to, co  sobie w Skierniewicach i 
w Kromieryżu ślubowano. I podnosi on wolę i 
potęgę i charakter i lojalność cara, iżby nikt nie 
przypuszczał, że prądy wojenne, ziejące niezgodą, 
mogą nim kierować. Car, solidarny co do intere­
sów munarchicznycb z Niemcami, jest postawiony 
tak wysoko prz6z ks. Bismarka, że do tej wy­
sokości nie mogą się dostać wpływy kłamliwe i 
nielojalne — i temu ks. Bismark istotnie mocno 
wierzy

2) Wynika ztąd, że ooawa nauazau ze 'fitroę 
ny Rosji, niezgodnego zresztą z jej interesami i 
bezcelowego najazdu na Niemcy i na Austrję jest 
całkiem wykluczoną

3) Zbrojenia zaś mają cel, znany dobrze 
czytelnikom Przeglądu: — gdy bułgarska sprawa 
dojrzeje, Rosja zabierze r I o s  lub rozwinie akcję 
opartą na gotowości wojennej — czego dotąd u- 
czynić nie mogła, bo nib była uzbrojoną. — To 
przekonanie podziela ks. Eismark, więc przewi­
duje tylko wojnę wschodnią, gdyby dla Rosji tylko 
droga wojny do odzyskania Bułgarji pozosta­
wała.

4) Wojna taka nie jest jednak prawdopodo­
bną dla takiego drobnego łupu, jak Bulgaije, o 
czem i mówić według ks Bismarka nie warto.— 
Gdyby jednakże przyszło tam do wojny, to Niem­
cy w niej nie brałyby udziału, boć Rosja nie za­
czepiałaby wcale Austrji, ani Bośnji i Rercogo- 
winy. Zapewne inne państwa, więc ADglja, Wło­
chy nr wet interesowane tem, żeby Rosja do Śród­
ziemnego morza nie sięgała, wmięszałyby się do 
tei wojny. Austrja alDo by się nie mięszała, aiDo 
też uczyniłaby to na własne ryzyko, bez pomocy 
Niemiec. To daleka przyszłość albo i niedaleka; 
w każdym razie odsłaua się możność starcia z 
Rosją nie na Zachudzie, ale na Wschodzie, v?i;c

10)

LEON XIII.
(Kilka słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jego kapłaństwa).

r  rzoz

STANISŁAWA TARNOWSKIŁGO.

(Ciąg dalszy).

Wielkie rzeczy ten Papież rozpuczął i wiele ich do­
konał; będzie go znać, będzie o nim słychać w historyi.

Czy zakończenie sporu religijnego w Niemczech jest, 
jak niektórzy twierdzą, jego dziełem największem? Nikt 
tego dziś wiedzeć nie może, bo nikt nie zna ani skutków, 
an ' nawet przebiegu tej sprawy we wszystkich jej przej­
ściach i czynnikach Kiedyś dopiero historya powie i osą­
dzi z aktów, czy można było w tej lub owej chwili po­
stąpić inaczej; czy można było otrzymać lepsze warunki 
ugody. Dziś wiemy tylko, że zawieszenie broni było ko- 
nieczną potrzebą Kościoła, ze względu na stan jego w 
Niemczech: że było wskazane i przydatne ze względu na 
stan jego we Włoszech. Znieważenie zwłok Piusa IX  i 
zabór majątku Propagandy, objawiły wszem wobec, jaka, 
jest wartość rękojmi włoskiego rządu, i jakie każdej chwili 
niebezpieczeństwo Papiestwa.

Niemniej jasne, że potrzebował ugody rząd pruski 
także; a kiedy się opatrzył, że bez powodu i celu nieao- 
tzeczme sprawę tę wywołał — (może do tego zastanowie­
nia pomogły mu zamachy7 na życie cesarza Wilhelma?) 
chciał się z niej  WyCOfać. Że był przebiegły i zręczny 
jak  zawsze, że słowa dotrzymał i „do Canossy nie poszedł", 
t0 Pratvda; i naturalną jest troska, czy on nie odniósł 
większych korzyści z ugody, aniżeli Kościół. Ale nie 

Przebierać miary w troskliwości i obawie, zwłaszcza 
Je<dt czem uspokoić. Katolicy niemieccy pod pierw-

azeniem tego frasunku mieli złorzeczyć wyspom

Karolińskim, jakoby one, jakoby spór o nie między Niem­
cami a Hiszpanią poddany polubownie pod sąd Papieża, 
był zręcznym w ręku księcia Bismarka podstępem, obra- 
chowanym na podejście i złudzenie Leona X III, na ujęcie 
a prawie przekupienie go temi pozorami wielkiego stano­
wiska Kośt .oła, jako roojemcy i arbitra między panami 
chrześciańykimi. Że zamiar był taki, to wszyscy wiedzą, 
a nikt nio wątpi. Ale że mimo zamiaru i wiedzy, ks. 
Bismark stworzył tym sądem polubownym położenie dla 
Kościoła nadspodziewanie korzystne, to także prawda 
Naprzód przed całym światem wyznawał przez to Cesarz 
niemiecki Papieża jako monarchę; powtóre, poddaniem 
swojej sprawy pod jego powagę i sąd, uznawał i w oczach 
świata podnosił tę powagę. Sam w nią nie wierzył i chciał 
ją  podejść tylko; sprawy, o którą naprawdę dbał, nie 
byłby puścił na niepewny los polubownego sądu? tak jest 
oczywiście. Ale niemniej oczywiście zaszedł fakt, że Pa­
pież był arbitrem w sporze państw świeckich, arbitrem 
wezwanym i uznanym przez pierwsze z państw prote­
stanckich i głowę protestanckiego wyznania. Po tym 
fakcie nie mogą przeczyć, że Papież ma górujące w świę­
cie stanowisko, że ma charakter królewski a urząd jakiś 
Osobny, jedyny, wyjątkowy. Nie powoływali go na arbitra 
jako panującego, bo mu panowanie zabrano; nie jako 
sprzymierzeńca, bo z nim właśnie walczyli; nie jako świec­
kiego księcia, bo tego nie potrzebowali szukać tak daleko; 
powołali go dlatego, że jest Papieżem, a przez to nie­
chcący, nie wiedząc co robią, oddali świadectwo jego s ta ­
nowisku, wyznali jego powagę, wskazali jego w świeckich 
sprawach znaczenie i przeznaczenie. Że nie to ziobić 
chcieli, to się rozum ie: ale mentita est inicjuiłas sibi ipsi. 
A w tym stanic naszego świata, gdzie Papież właśnie 
pozbawiony jest określonego, m aterialnego i prawnego 
stanowiska, gdzie jest jakoby zawieszony w powietrzu, 
takie przyznanie i stwierdzenie jego powagi wyjść mu­
siało i wyszło na jej utwierdzenie i wzmocnienie.

Co zaś do samych warunki>w ugody z Prusam i, nie 
dziw, że katolicy niemieccy i inni patrzak na nie z obawą 
i frasunkiem; że pytali: czy państwo — (a protestanckie 
do tego) — nie dostało w rękę narzędzia, którego dziś 
z rozwagi i planu nie używ a, ale które przykręci skoro 
zechce) i Kościół ciem  ściśnie jak  w kleszczach. Potem ta 
troska druga, czy za tym przykładem inne państwa po 
kolei nie zechcą domagać się przywilejów podobnych dla 
siebie: a jak  odmówić drugiemu, co się już jednemu przy­
zwoliło? Dalej obawa, czy większa niz dawniej zależność 
księży od rządu, nie wpłynie źle na słabszych między nimi 
i różnemi pokusami nie doprowadzi do powolności i ule­
głości większej, niż się mueży i godzi? Bolesny także w i­
dok tych biskupów wiernych i dzielnych w obronie, jak 
piękniej nie m ożna, silne filai y  Kościoła i jego świetne 
ozdoby, odsuniętych od dyecezyj, które przysiadem i rzą­
dem swoim wynieśli do rzędu najlepszych w Kościele. 
Ludzka wreszcie, ale niemała boleść i upokorzenie tych 
katolików śv ieckich, którzy dziś są z pewnością zastępem 
wyborowym, prawdziwymi tryaryuszami armii walczącej 
przeciw bezbożności, zmuszonych złożyć broń, której im 
nieprzyjaciel nie złamał ani nii w ytrącił, i przyjąć kapi- 
tu lacyę, której warunki są tw arde, a im wydają się nie 
całkiem bezpieczne. Frasunków takich powstaje wiele, a 
zupełnej na nie pociechy i uspokojenia nie ma. Ale są 
częściowe wprawdzie, jednak wielkie. Ta pierwsza, że 
cokolwiek nam się wydaje, Papież lepiej od nas wie 
w ozem i o ile ustąpić może, a my swoje zdanie pod jego 
uznanie poddać nietylko powinniśmy, ale możemy z zupeł­
nym spokojem i ufnością. Ta druga, że ta  powinność wła­
śnie, to poddanie się tak n iełatw e, było zrozumiane tak 
powszechnie, a spełnione tak  jednomyślnie i doskonale, 
zwłaszcza przez katolików niemieckich , którzy wszystkim 
innym dali przykład budujący i prawdziwie wielki. Zawarty 
pokój może byc mnięj lub więcej korzystnym, ale ta po- 
s awa katolików jest tryumiem Kościoła, i dowodem ile

mu przybyło Mły. Obsadzenie biskupstw i parafij, otwarcie 
seminaryów, powrót zakonow (choć nie wszystkich), przy­
wrócona organom Kościoła rtnżność pełnienia funkcyj im 
przyrodzonych i przywrócenie organizmu samego do stanu 
nic zdrowia zapewne, ale znośnej konwalescencyi, to jak  
było głównym powodem, tak jest i głównym pożytkiem 
ugody. A co do przyszłości? nie ma tego na świecie układu, 
któryby me miał stron złych i z którego jakaś wjmikłośó 
zła nie mogłaby tię przewidywać lub nawet rzeczywiście 
nastąpić. Ale kto roztropny, ten naprzód myśli o niebez­
pieczeństwie najblizszem: nieprzy puszcza lnem ale pewnem 
i niechybnem; nie tern, które przyjść może, ale tern. które 
przyjść musi, i to uprzedza, to usuwa, od tego efironi się 
naprzód. Dla Leona X III , który przed Bogiem odpowie­
dzialny jest za Kościół, taniem było niebezpieczeństwa 
dusz pozbawionych środków zbawienia, i drugie, niebez­
pieczeństwo rozprzężenia Kościoła. Na to radzić m usiał, i 
zaraz. A jeżeli przyszłość przyniesie nowe niebezpieczeń­
stwa, to przyniesie też rady i środki jak  się od nich bro­
nić , jak  przyniosła je  teraźniejsza chwila na dzisiejsze 
walki i groźby, dla dzisiejszych ludzi.

Czy dla wszystkiJrV Dotykamj najboleśniejszego i 
najdrażliwszego razem pytania. Z pod Ogólnych warunków 
religijnej ugody, wyjęte są dyecezye polskie pod rządem 
pruskim: Gniezno i Poznan nie mają seminaryów, kar­
dynał - prymas Ledóchowski (a więzień z Ostrowa), i jego 
suffragan biskup Janiszew ski, oddaleni od rządów dyece- 
zyi: na stolicy św. W ojciecha, na prymasowskiej stolicy 
polskiego Kościoła biskup sprowadzony z innego kraju... 
1 - .ąd pruski chciał, żeby naw?et ta  ugoda z Kościołem 
ł Lżyła mu do szatańskiego dzieła zagłady polskiego ple­

mienia i ducha, a Papież w tem mu się opierał, ale nie 
oparł do końca.

(C. d. n.)
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chy zatem są przesadne, a raczej były przesa­
dne. Uzbrojenia powszechne musiały nastąpić, 
muszą się dokonać. Nikt pokoju na w i e l e  l a t  
zapewnić nie może; wszyscy muszą się ubezpie­
czać, własną siłę wzmagać — ale to nie wojna, 
tylko stan zbrojny, nieunikniony. Materje wybu­
chowe leżą na ulicy; dyplomacja atoli umiała je 
dotąd polewać wodą i omijać. Owóż to samo i 
nadal potrafi. Pokój jest pewny. Oto są ostatnie 
informacje poważne i źródłowe. Nie są one ró ­
żowe, ale nie są czarne. W erze Bismarka tyl 
ko względny pokój jest możliwy — pokój 
rujnujący, zabójczy i z góry pewny ledwo 
na rok.

Z Rady państwa.
W iedeń 7 lutego.

(187 posiedzenie Izby posłów). Przewodni­
czący prezydent dr. Smolka.

Rząd wnosi projekt do zmian w ustawie o 
zapomogach dla dotkniętych powodzią w Tyrolu 
w r. 1882. — Minister handlu wnosi żądanie do­
datkowego kredytu 1,600.000 zł. na rozszerzenie 
budowy kolei państwowych.

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 
do dalszych rozpraw nad ustawą o opodatkowa­
niu cukru, a mianowicie do §. 28.

Fos. Boh a ty  stawia wniosek następujący: 
Wzywa się rząd, ażeby w drodze przepisów ad- 
ministu cyjnych zdziałał, iżby kontrola w miej- 
scacba,przedaży, podczas transportów i u prze 
mysłcTrców wykonywaną była w sposób nie tamu­
jący Handlu. “

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba uchwala 
§, 28 i wniosek p. Bohatego.

§. 29 akceptuje Izba łącznie z dodatkowym 
wnioskiem p. Hajeka, domagającym się zarządze­
nia w drodze administracyjnej, ażeby przepisane 
w tym §-fie środki kontroli zastosowywane były 
w sposób nie narażający kupca czy przemysłowca 
na szykany lub niepotrzebne zbiegowiska ludzi, a 
nadto nie perjodycznie, tylko od wypadku do wy­
padku, w razie uzasadnionego podejrzenia, że ten 
czy ów kupiec lub przemysłowiec dopuszcza się 
malwersacyj w celu ukrócenia dochodów skarbu 
państwa.

Następne §§ 30 do 44 włącznie uchwala 
Izba bez rozpraw. Przy §. 45 p. We n c l i c z k e  
domaga się ułatwień dla producentów cukru z 
gron winnych. §. 45 uchwalono bez zmiany.

Do §. 46 zabiera głos dr. P l e n e r :  Para­
graf ten reguluje stosunek obrachunku między 
Austrją a Węgrami ze względu na podatek kon- 
sumcyjny od cukru za te ilości cukru, które z je­
dnego kraju do drugiego wprowadzane bywają. 
Dotychczas był taki stosunek, że Węgry brały 
udział w całym kontyngensie wymiaru od pro­
dukcji w stosunku 6 procentów.

Według nowej ustawy kontyngentowanie nie 
ma już miejsca. Nowa ustawa akceptujo ogólną 
zasadę, że podatek przypada temu krajowi, w 
którym przedmiot jest sfabrykowany, bez względu 
na to, że inny kraj go konsumuj*. Ustawa po­
wiada mianowicie, że cukier, który z Austrji wy­
wieziony zostanie do Węgier, tam opłaca poda­
tek konsumcyjny, który ma hyć Austrji zwrócony. 
Przyjmuje zarazem jednak ustawa ograniczenie, 
że to relutum podatkowe ma być uiszczone za 
nadwyżkę podatku odnoszącą się do tej ilości 
cukru, która z ogólnej masy w kraju węgierskim 
skonsumowaną zostanie. Natomiast za cukier wy­
wieziony z granic węgierskich, jakkolwiek opła­
cający tam podatek kouaumcyjay, relutum  podat­
kowego Austrja nie otrzyma. — Austrja wywozi 
do Węgier wielkie masy cukru; nadwyżka eks­
portu rafinowanego cukru wynosi 192 217 cetna- 
rów metrycznych. Gdyby ta masa cała weszła 
do konsnmcji węgierskiej, Austrja otrzymałaby 
zwrot pobranego w Węgrzech podatku, w rze ­
czywistości jednak wiele cukru idzie dalej za 
granicę, po za linję cłową, i za tę ilość Austrja 
zwrotu podatkowego nie otrzyma. Jeżeli cukier 
wywieziony z Węgier jest pochodzenia węgier­
skiego, natenczas rzecz jest zupełnie słuszna, 
ażeby Austrja nic z podatku nie dostała. Skoro 
jednak wiadomo, że najczęściej wy.ozi się z Wę­
gier cukier czeski i morawski, a §. 46 nie robi 
żadnego rozróżnienia, przeto mówca upatruje w 
tein niebezpieczeństwo pokrzywdzenia Przedlitawji 
i żąda w tej mierze wyjaśnień.

Szef sekcyjny p. Baumgartner daje obja­
śnienia uspakajające zupełnie, a mianowicie, że 
repartycja czystego dochodu podatku nastąpi w 
ten sposób, że wszelkie różnice wyrównane zo­
staną. Izba uchwala §. 46, równie jak §§. 47, 
48 i 49 bez zmiany, poczem uchylając drobną 
poprawkę p. Schaupa do §. 50, uchwala ten i 
resztę paragrafów ustawy bez rozpraw.

Nastąpiły debaty nad rezolucjami dodatko­
wemu

Rezolucja I opiewa: „Wzywa się rząd, aże­
by niezwłocznie opracował projekt ustawy, według 
której cięższe przekroczenia przepisów co do o- 
podatkowania cukru podpaść mają ogólnie obo­
wiązującej ustawie karnej."

P. K r o n a w e t t e r  motywuje pokrótce re 
zolucję powyższą.

cm - i  ijwwr m  n n — n w ■ ■ — g—

Z mówcą tym polemizuje dr. J  a c tj u e s 
(z lewicy), występując mianowicie przeciw jego 
żądaniu, aby nazwisko przestępcy podatkowego, 
przez sąd skazanego nie było publikowane. Tego 
dr. Jaąues od znanego liberała Kronawettera się 
nie spodziewali Nie masz bowiem żadnej liberal- 
niejszej albo lepiej powiedziawszy demokraty- 
czniejszej zasady jak ta, żeby ten, kto dopuścił 
się czynu zbrodniczego na szkodę ogółu, także 
przez ten ogół napiętnowany został. — Zresztą 
mówca jest zdania, że postawiona rezolucja nie 
odniesie sautku; wszystkie rezolucje do ustaw sta­
wiane tyleż warte co petycje.

Pos K r o n a w e t t e r  odpowiada dr. Jac- 
ąuesowi. Mówca nie widzi, ażeby wyrokowanie 
w sprawach podatkowych zależne było od orga­
nów administracyjnych, gdyż w sprawach tych 
rozstrzygają sądy podatkowe złożone z sędziów i 
z urzędników skarbowych. Nowa proponowana u- 
stawa wbrew zdaniu p. Jacąuesa odniesie skutek, 
gdyż wprowadzenie osobnego postępowania karno- 
podatkowego w każdym razie będzie, jak to mó­
wią, dobrym kąskiem dla adwokatów. (Ten doci 
nek zrobiony dr. Jaccjuesowi przyjmuje naj­
skrajniejsza lewica oklaskami i wielką wesoło­
ścią).

Dr. J a c i j u e s  odwdzięczając się swemu ko­
ledze nazywa go panegirystą reakcji.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba uchwa­
la rezolucję I bez zmiany.

Również uchwalono rezolucję II tej treśc i: 
„Wzywa się rząd, aby przedsięwziął środki, aże­
by daty statystycznej/dotyczące przemysłu i han­
dlu cukrowego były ~ jak najwcześniej po za­
mknięciu każdego roku administracyjnego ogła 
szane."

Pc, przemówieniach pp. Gomperza, Plevy i 
sprawozdawcy uchwalono rezolucję III w poprą,- 
wionem przez p. Gomperza brzmieniu a mia­
nowicie :

„Wzywa się Rząd, ażeby przed wydaniem 
przepisów wykouawczych dla nowej ustawy o o- 
podatkowaniu cukru, zwołał ankietę, złożoną z fa­
brykantów cukru zwjrkłego i lodowatego, dalej 
rafinatorów, kupców i referezentantów innych in­
teresowanych gałęzi przemysłu, wceiu zaopinio­
wania przepisów wydać się mających i zwrócenia 
szczególniejszej uwagi na t o , iżby przy wy­
konywaniu kontroli ominięte zostały wszelkie 
szykany kupców i przemysłowców.

W ten sposób załatwiono przedłożenie o 
podatku cukrowym zupełnie.

Po dłuższej odpowiedzi ministra handlu 
markiza B a c ą u e h e m a  na rozliczne interpela­
cje w sprawach dostawy węgla na kolejach Pół­
nocnej i Południowej, uchwaliła Izba, idąc za 
wnioskiem p. Plenera otworzyć nad tą odpowie­
dzią dyskusję na następnem posiedzeniu.

Pos. Kn o t  z i towarzysze stawiają wniosek 
wpisania traktatu austro-niemieckiego w poczet 
ustaw państwowych. (Wielka wesołość na pra­
wicy).

Piezydent naznacza następne posiedzenie 
na środę, d. 8 b. m.

Rada miasta Lwowa.
Przewodniczy p. prezydent Mochnacki.
Po zagajeniu posiedzenia odczytał sekre­

tarz Rady pismo rodziny ś. p. dra Longchsmpsa, 
w którem ma oświadcza, iż stosując się do woli 
zmarłego, nie zgadza, się na zwrot kosztów jego 
pogrzebu uchwalony1.;- -Era11™ gminę albowiem 
zmarły zostawił na *, fn cel osobny tundusz

Poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Stypeudja z fundacji miejskiej otrzymały 
sieroty: Izydor Kopciński, Wład. Reinberg, Wład. 
Cybulski, Józef Kogut, Grzegorz Rozłucki, Ger­
wazy Dziubiński, Piotr Szydlak, Kazimierz Wiś 
mewski , Stefan Wolański, Władysław Rudy, 
Karol Zieliński, Marja Srnalska i Marja Kruk.

Pobór akcyzy rządowej wydzierżawiono na 
dalsze trzylecie (1888—1890), za cenę o P8 prc. 
wyższą niż dotąd, t. j. 342.000 zł., przyczem u 
chwalono zarazem, że pobór ma się odbywać w 
sposób dotychczasowy.

Z rewiru dóbr miejskich Błotnica, uchwalo­
no sprzedać p. Melterowi 816 dębów na pniu, za 
cenę 2652 zł.

Po załatwieniu kilku spraw podrzędniej­
szego znaczenia nastąpiło posiedzenie tajne, na 
którem rozdzielono dary z łaski na trzecblecie 
18S8 —1890. Dary takie w wysokości od 24 do 
120 zł. otrzymały wdowy po funkcjonariuszach 
miejskich nie mające prawa do pensji wdowiej 
tudzież wysłużeni słudzy miejscy a mianowicie : 
Kat. Mackiewicz, Marja Gierkiewicz, Flor. Mar­
cinkiewicz, Konst. Gajer, Karol Pająk, Paulina 
Łukiewicz, Jan Stonoga, Marja Markowska, Anna 
Kosturkiewicz, Anna Geczaj, Józefa Stauber, 
Marja Kuzimowicz, Franc. Liskiewicz, Józef Mil­
ler, Karolina Zima, Marja Piaskowska, Antonina 
Serda, Tacjana Stauber, Marja Piatnocka, Marja 
Paszkowska i Albina Majger.

Na tem posiedzenie zamknięto.

m

z tej strony Austrja nie jest zabezpieczoną, prócz 
przez własną siłę.

5) Jednakże ks. Bismark po raz pierwszy 
tak wyłożył niezbicie konieczność silnej Austrji, 
jako sprzymierzeńca Niemiec, że nawet w razie 
starcia na Wschodzie nie jest już teraz i teraz 
dopiero przypuszczalną możność upokorzenia i 
osłabienia Austrji. Przypuszczenie inne nie było­
by tylko w takim razie nonsensem, jeżeliby się 
przyjęło, że wszystko co ks. Bismark mówił o so­
lidarności z Austrją i konieczności silnej Austrji, 
że wszystko to jest kłamstwem. Tego przecież 
przypuścić nie można. Odtąd zatem stanowisko 
Austrji i jej polityka wschodnia występuje w zu­
pełnie innem oświetleniu, a Austrja zupełnie ina­
czej jest ubezpieczoną, niż to dotąd mniemano 
Opinja publiczna nie ma prawa nie wierzyć temu 
wszystkiemu, co oświadczył w tej mierze ks. Bis­
mark, co zresztą jest Iogicznem, rozumnem, z in­
teresu Niemiec wynikającem, a czemu rząd i ce­
sarz austrjacki zupełnie wierzą i na czem po­
legają.

Więc ostateczne wnioski wynikają takie:
a) Uzbrojenia będą dalej prowadzone i bę­

dą państwa rujnowały. Jest to przekleństwo, które 
na Europie cięży i na które nie ma rady. Wszakże 
ludność Niemiec nie może się już nadal obawiać, 
że Niemcy wezmą inicjatywę do wojny. Możemy 
więc odetchnąć: nie będzie na polskiej ziemi zgli­
szczy pożarów, ruin, rzek krwi i wiwisekcji — a 
nic innego w razie wojny nie mogłoby nas cze­
kać. W tej mierze nie-pozostawiają wzmianki ks. 
Bismarka o Polakach także żadnej wątpliwości.

b) Równocześnie będzie dalej szła podziem 
na robota, mająca na celu zanarchizowanie Buł- 
garji, które będzie hasłem dla dyplomatycznej i 
wojskowej akcji Rosji. Pomijając liczne konjunk 
tury — ostatecznie zajęcie Bułgarji przez Rosję 
nie będzie dla Austrji wcale hasłem do wojny — 
chyba, gdyby wtedy Anglja, Turcja i Włochy 
wspólnie przeciw Rosji wystąpić chciały. Więc po­
kój ciężki, zbrojny, ale stanowczo pokój. Giełdy 
haussują; wierzą ks. Bismarkowi. Czyliżby po raz 
pierwszy miał się pomylić? Nic nie przemawia za 
pomyłką. Jednakże świat pyta się: jak to, więc 
te wszystkie alarmy były bez potrzeby? a szły 
one przecież z Berlina urzędownie i półurzędo- 
wnie. Na to odpowiadają: ks. Bismark chciał 
takie wytworzyć usposobienie, żeby mu 280 mi- 
ljonów zawotowano. Celem jego już ostatnim ma 
być: zostawić po sobie dwa miljony wojska i pod 
jego tarczą umierać spokojnie o los Niemiec. — 
Oczywista uwagi te nie wyczerpały sprawy; zno­
wu też czekać trzeba jakie skutki bezpośrednie 
mowa ta za sobą pociągnie.

W ie d e ń  8 lutego.
(?) Do wyjaśnienia sytuacji otrzymuję na­

stępujące informacje.
Według ks. Bismarka zatem idzie o sprawy 

wschodnie, o Bułgarję, o satysfakcję dla Rosji i 
jej wpływ który jej się tam według traktatu ber­
lińskiego należy i czego jej n i k t  nie zaprzecza. 
Ale kto ma p o r z ą d e k  zrobić? Państwa nie 
mogą liczyć się z tem, że się to tam już zrobi 
bez nich z n a n e m i  s p o s o b a m i ,  aż Buł- 
garja znowu padnie do nóg Rosji. Państwa mu­
szą stać przy tem, że tylko sułtan może inter­
weniować. Lecz sułtan nie chcę, lęka się, nie ży­
czy sobie znowu wilka puszczać do obory. J e ­
dnakże, gdyby Niemcy i Austrja, chcąc pokój u- 
trzymać, a przecież Rosji dogodzić, dały sułtano­
wi gwarancję, że po przywróceniu rosyjskiego 
wpływu nie będzie wcale w niczem naruszone 
jego prawo zwierzchnictwa, to możeby się skło­
nił do interwencji. Informacja ta jest lojalna; 
trzeba ją  uzupełnić tem, że w Bułgarji krecia 
robota dla przewrotu posuwa się widocznie, nie 
wiadomo jeszcze tylko, czy już skutecznie? Dalej 
dowiaduje się: kiedy przymierze zawierano, nie 
przypuszczano wcale, że ono przez 10 lat nie 
wejd/.ie w czyn, że pokój się utrzyma, więc za ­
warto go tylko na 7 lat. Potem przedłużono go, 
a stało się to wtedy, gdy br. Kalnoky otrzymał 
order pruskiego czarnego orła. Wkrótce potem 
przystąpiły do przymierza Włochy i d w a  j e ­
s z c z e  m n i e j s z e  p a ń s t w a .

Jeden atoli punkt wymaga jeszcze wielkiej 
baczności: Aljanei mają na, celu pokój; ta pre- 
missa musi się odnosić i do sułtana ; gdyby Ro­
sja Turcji zagrażała, byłby program europejskie­
go pokoju zagrożony; aljanei nie mogliby Da to 
patrzeć obojętnie. Stąd wniosek, że najazd Buł­
garji byłby uważany przez wszystkich aljantów 
za niebezpieczeństwo dla pokoju, więc dla ich 
wspólnego celu. W tem leży dla Austrji bezpie­
czeństwo także od ściany wschodniej; zbrojny ro 
syjski najazd do Bułgarji ma być uważany za 
niedopuszczalny. Sfery wojskowe dodają, że by­
łoby to militarne szaleństwo, uwięzienie dobro­
wolne Rosji — chyba, gdyby równocześnie i od 
zachodu z dwoma państwami bić się chciała. 
Takich absurdów nikomu imputować nie można 
Uzbrojenia rosyjskie, to jest karabin, który gro 
zi, ale nie wystrzeli, bo nie jest nabity; mówi on 
tylko: mogę zostać nabity i strzelić, jeżeli na 
wschodzie nie zostanie Rosja zaspokojoną. Stra-
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S p o tk a l i  się!
przez

Sas - Ł ad ę .

(Ciąg dalgzy).

Jakże on lubił ten swój pokój, gdzie tyle 
godzin przepędził z samymi mędrcami, zagłębio­
ny w uczonych rozmyślaniach, jakby przeniknięty 
do szpiku atmosferą szczytnych badań i myśli!... 
Pokój zdawał się mówić: „Witam cię—wszystko 
tu zastajesz co lubisz i do czegoś przywykł... “ — 
Wszystko ?... Wzrok Eustachego szukał. Brako­
wało mu jakiegoś szczegółu... Nagle przypomniał 
Bobie: zwykłego ciężarku przyciskającego papiery 
na biurku, nie było.

— Któż śmiał ruszyć, a co gorsza, zapodzieć 
jego trupią głowę, ten symbol pogardy światowych 
marności ?

Postąpił żywo naprzód — baczniejszym je ­
szcze wzrokiem obejrzał wszystkie sprzęty, po 
chylił się nad biurem : może ją  gdzie usunęła
żona ?

Na środku dojrzał teraz pismo, na którem 
klucze leżały.

„Głęboka admiratorka Koczarska!“ — Co 
to znaczy, pomyślał, przeczytawszy.

Zadzwonił. Wszedł lokaj.
— Kto tu był w moim pokoju ? Gdzie trupia 

głowa?—rzekł groźnie.
— Ja  nie wiem, gdzie głowa — jęknął słu­

żący.
— Jakto nie wiesz? Szukaj mi ją  zaraz. A to

porządek. Przecież sprzątać musiałeś... Kto ją za­
podział ? Kto tu był ? Gadaj !

Lokaj szukał ją  po kątach, zaglądał pod 
stoły i szukając, opowiadał:

— Przez cały tydzień nikogo nie było, jak je­
szcze w przeszły wtorek. Pani Kalikstowa... pan 
na z Grabówki i z Nowosiółek ze swoją guwer­
nantką i panowie... Panowie palili cygara tutaj, 
może oni głowę gdzie schowali ? — Taż narobili 
brewerji aż strach! Czegoś szukali...

W tem wyciągnął głowę z pod stołu.
— Tu jest — rzekł.

Poprawił ukradkiem sterczące nad czaszką 
rogi chustki i podał ją  panu.

Na ten widok pan Eustachy, zwykle nie 
bardzo cierpliwy, stracił do reszty zimną krew. 
Nie jak filozof, ale jak prosty śmiertelnik, ze zło­
ścią krzyknął:

— A to kto śmiał dopuścić się tego 
żartu ?....

Zdarł chustkę, podeptał ją  nogami i czaszkę 
umieściwszy na dawnem miejscu, z błyszczącemi 
oczami zwrócił się do lokaja:

— Mów wyraźnie, co się tu działo?
Służący rozpowiadał tedy, jak w tłusty wto­

rek pani, zaraz po powrocie z balu, wydała roz­
kazy tyczące się przyjęcia gości — jak potem 
nazjeżdźało się pełno osób. Wyliczył po nazwi­
sku przybyłych, nie zapomniał o nikim i o ni­
czem i nareszcie uraczył pana opowieścią o hecy 
strychowej.

Mówił jeszcze, gdy pan Eustachy drżącą 
ręką chwycił już za klucze, otwierał szafy i prze­
konywał się dowodnie o całej prawdzie.

W miarę, jak czynił swój przegląd, żyły 
brzękły mu na czole, krew nabiegała do oczu,

policzki siniały. Straszny był, gdy obróciwszy się 
do lokaja zawołał:

— Prosić mi tu pani !..
S łu g a  pobiegł natychmiast, ale nie miał 

czasu oznajmić Zofji o woli męża, bo prawie w 
tej samej chwili drugie drzwi otworzyły się i na 
progu stanęła pani Eustachowa.

Przyszła, aby się dowiedzieć dla czego mąż 
nie wraca? Pytanie jednak zamarło jej na ustach. 
Zaczęła drżeć — złożyła ręce.

On, zmieniony, siny, okropny postąpił ku 
niej. W jednej ręce trzymał papier, który porwał 
z biurka, drugą wskazywał na poroztwieraue 
szafy z książkami:

— Nieszczęsna — bełkotał, w złości i oburze­
niu ledwie mogąc dobyć głosu. —• Takeś to strze­
gła mych skarbów!— Trzebaż, żebym aż z tego 
pisma, — tu mignął papierem przed jej oczami 
tak blisko, że się cofnąć musiała — i z ust lo­
kaja, dowiedział się o niespodziance, którą mi 
raczyłaś urządzić?!... Ha, nie spodziewałem 
się tego!

— Chciałam...
— Cóżeś chciała?- Pognębić mnie, wyrządzić 

mi w złośliwości swojej krzywdę nie do darowa­
nia? Poznaję teraz ciebie. Nudziłaś się, gdym 
czytał, wstydziłaś się przyznać do tego i  wzięłaś 
się na sposoby; zapłaciłaś złem za dobre!...

— Ależ Eustachy — posłuchaj...
— Czegóż mam słuchać ? — wołał coraz do 

nośniejszym głosem. — Żeś nadużyła mego zau­
fania — popełniłaś zbrodnię. Czy myślisz się 
usprawiedliwiać jeszcze? To by było zabawnem!..'. 
Tylko że mnie brakuje już cierpliwości do słu­
chania twoich bredni, którebyś nie omieszkała 
przytoczyć. Kobiety umieją się wykręcać... Od 
czegóż są fałszywemi? O tyle złe, jak głupie...

Mały Fe j le lon .
Z a w s z e  to  sam o.

0  jak ie j bo też nie marzy! k a r  jerze,
Gdy pierw szy w życia nap isał a rtyku ł!
Jako  na wędkę, gdy się ryba bierze,
Sądził, że piórem  św iat do siebie przykuł.

Chwalby dlań zewsząd rozbrzm iew ały p enia. 
Zwano go wkoło „znany nasz" , „nasz w ielki", 
A gdy tak  m arzył, zwykle w śród m arzenia, 
P ija ł herbatę  i ja d a ł serdelki.

1 la ta  zbiegły, jed n ą  zbiegły chw ilką,
Ale n ie przyszła z bieguna ich zapłata.
P rysły  m arzenia, zostały  mu tylko...
Zawsze serdelki i zawsze herbata .

Lwów, dnia 10 lutego.
O d zn ac zen ie .  N ajj. P an  nada ł prezydentow i 

senatu  przy najwyższym trybunale , Janow i W ierzb ic­
kiem u, o rder żelazaej korony II klasy.

M ia n o w an ia .  Najj. Pan  zam ianował Najwyższem 
postanowieniem  z d 27 stycznia b. r., radzcę skarbo ­
wego i k ierow nika ezerniow ieckiego urzędu wymiaru 
należytośei, dr. W ik to ra  Korn, starszym  radzcą  sk a r­
bowym i p rokuratorem  skarbu  w Czernioweach.

C. k. R ada szkolna krajow a zam ianow ała rze- 
cz jw istyek  nauczycieli: W alentego T arsińsk iego  rze ­
czywistym nauczycielem  kierującym , a G ustaw a Par- 
L now ieza rzeczyw istym  nauczycie l m szkoły cztero­
klasowej chłopców, tudzież K onstantego B udry n o - 
wsbiego rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły Indowej 
na tam tejszem  przedm ieściu Strusduie w Tarnowie, 
rzeczyw istego nauczyciela tymczasowego kierow nika 
szkoły m ęskiej im. E lżbiety , F ilip a  Jakóba B oreckiego, 
rzeczyw istym  nauczycielem  kierującym  te jże  szkoły; 
E m iljana Jan a  Top ..laickiego, rzeczyw istego nauczy­
ciela szkoły im. P iram ow icza rzeczyw istym  nauczycie­
lem szkoły im. E lżb ie ty ; W ładysław a H am pla, rze ­
czywistego nauczyciela szkoły im. św. M arji M agda­
leny, rzeczyw istym  nauczycielem szkoły im. Czackiego, 
dotychczasow ych nauczycieli m łodszych: Ilierom m a 
II- fifjuana, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły im. św. 
A nny; F ranc iszka  W arzynicę, rzeczywistym  nauczy­
cielem szkoły im. P iram ow icza; M ichała B ronisław a 
Sokalskiego, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły im. 
K onarskiego; H enryka Zagórskiego, rzeczyw istym  na 
uczyeielem szkoły im. C zackiego; L odw ika F o rnel- 
skiego, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły im. Czac­
k iego ; Józefa M arjana K lem ensa Tańczakow skiego, 
rzeczywistym  nauczycielem  szkoły im. św. M arcina.

P rze n ies ie n ia .  C. k. R ada szkolna krajow a 
p rzen iosła  nauczyeieii rzeczyw istych lwowskich szkól 
ludowych męskich : W ładysław a K ropińsk iego  ze szkoły 
im Czackiego do szkoły im. K onarski*go; Zygm unta 
B aszczyńskiego, ze szkoły im. św. M arcina do szkoły ' 
im E lżb ie ty ; B ronisław a Chm urowicza, ze szkoły im. 
C zackiego do szkoły im. św. M arji M agdaleny; E d  
rannda G ergowicza, ze szkoły im. K onarskiego do 
szkoły im. E lżbiety .

J E k s  P. M a r s z a łe k  k ra jo w y , Jan  hr. T a r ­
now ski w rócił z W iednia do Lwowa.

P. D o m a s z e w s k i ,  d y rek to r Banku K ra jo ­
wego, jak  zapew nia dr. Z iem bicki, k tó ry  go ma 
w swej ku racji, ma się już dobrze i najdalej za t y ­
dzień obejm ie swą posadę w Banku.

Uznanie  zasług . Tow arzystw o tu te jsze  Spie 
w ackie „L u tn ia"  w duiu im ienin prezesa R om ualda
M alcarowieia -Kr/gr-zyln mu p rioa  dclago-ojo j>i^kny 
puhar, na k tórym  w yryto monogram  z lite r prezesa 
i L u tn i. P rezes p rosił Towarzystw o, by nie urządzano 
w tym roku  żadnej mu ow acji, stosu jąc się do tego 
życzenia, postanow ił za rząd  u rządzić  dla swoich 
członków tylko zabaw ę tańcu jącą  w niedzielę dn ia  
12 b. m.

Piękny czyn. H r. A rtu r Potocki przeznaczył 
w r. b. dla ubogich m. K rakow a 1000  cetnarów  wę 
gla z w łasnej kopaln i w Sierszy. W ęgie l ten p rzy j­
dzie do K rakow a kosztem  A dm inistracji dóbr h rab ­
stwa Tenczyńskiego a na dw orcu kolei zajm ie się 
jego rozdzieleniem  za asygnatam i P rezyden ta  m iasta 
„A jencja sprzedaży węgla z kopalni h r. A. Poto 
ckiego,"

Z  życia  to w a rz y s k ie g o .  W czoraj odbył się 
ślub p. Zygm unta Pajączkow skiego, konceptow ego 
u rzędn ika  nam iestnictw a, z panną Wolff z W ulki pod 
Lwowem,

D zisiaj rano o godzinie 10. odbył się w k o ­
ściele św. M ikołaja ślub p. A ntoniego P rus G roble­
wskiego, ap teka rza  z B óbrki, z panną S tefan ją  Hem- 
merling.

P ik n ik  urządzony w czoraj pod p ro tek to ra tem  
M arji br. Potockiej udał się wybornie, a  liczne grono 
osób bawiło się niem al aż do rana.

T o w a r z y s t w o  ś w ię t e j  C e c y l j i  w B rzeża- 
nach urządza w dniu 13 lutego pierw szy koncert ce- 
cyljański na  dochód własny, w sali tam ecznego k a sy ­
na m ieszczańskiego, W  sk ład  program u wchodzą 
utw ory chóralne z zakresu  m uzyki relig ijnej i p rz e ­
śliczne kom pozycje M oniuszki jak  „Pow rót ta ty "  i 
„T rzech  Budrysów " ze słowami M ickiewicza.

Z a jś c ie  na u n iw ersy tec ie  w ied eń sk im . Ró­
żnica zapatryw ań politycznych wywołała żywą nieprzy-

— Dosyć — przerwała mężowi pani Zofja, a 
głos jej dopiero tak drżący i cicliy, przybrał na­
gle stanowcze brzmienie — dosyć obelg. .̂Nie 
zniosę ich dłużej. Nie wiesz co gadasz. Gdy bę­
dziesz spokojniejszy, rozmówimy się i wytłóma- 
czę wtedy...

Wytłómaczysz ? — wrzasnął pan Eustachy
i chwycił ją  za rękę aż nazbyt silnie. Syknęła, 
ale oczu nie spuściła. Spojrzenia ich skrzyżowa­
ły się, jego pełne niepohamowanego gniewu — 
jej oburzenia pełne i poczucia krzywdy.

Krótkie zapanowało milczenie. Scena z ko­
micznej, zaczynała w tragiczną przechodzić.

Pani Zofja pierwsza odezwała się chłodno 
po chwili:

— Zgnieciesz mi ramię... Puść mnie.
— Nie puszczę! — wykrzyknął, i palce jego 

wpiły się boleśnie w delikatne ciało małej isto­
ty. — Nie puszczę, póki nie usłyszysz, coś po­
winna I

Pani Zofja pobladła z bólu. Łzy zabłysły 
w jej czarnych, łagodnych ź re n ic a c h , ale białe 
ząbki zacisnęły się z jakiemś postanowieniem 
bardem i niezwalczonem.

— Dobrze — odrzekła, zawsze tym samym 
głosem — ale i ty usłyszysz com ci winna po­
wiedzieć... Jesteś nieużytym egoistą, wszyscy to 
mówią. Męczysz mnie i nudzisz. Zdaje ci się, 
że wiele czynisz, gdy mi czytasz swoje nieznośne 
książki, a ty siebie tylko bawisz tym sposobem. 
Mam inne chęci i inne pragnienia, niż gnuśne 
siedzenie w domu i dziwaczne zamykanie się sam 
na sam. Lubię ludzi, świat, rozrywki... Inni mi 
przyznają, że mam racją. A ty? Ty tego nie 
widzisz... Ludzie się z nas śmieją — ludzie, któ­
rzy patrzą z daleka i sądzą zdrowo. Oni to

jaźń  m iędzy prof. W ahłbergiem  a docentem  M aierem , 
k tó ra  najjaskraw iej zam anifestow ała się tem , iż W akl- 
berg, chcąc przeszkodzić M aierow i w o trzym ania s ta ­
łej ka tedry , nie wahał się sfałszow ać aktów  senatu 
akadem ickiego, zaw ierających kw alifikację docenta. Po 
wyświetleniu całej spraw y senat uznał W ahlberga 
oszczercą, k tó ry  ciężko przekroczył swoje obow iązki. 
W ahlberg  mimo to nie podał się do dym isji lecz p o ­
wszechnie sądzą, że m in ister ośw iaty zasuspenduje 
W ahlberga w drodze urzędow ej.

VII. k o n g re s  dla m edycyny c h o ro b  w e ­
w n ę trzn yc h  odbędzie się w dniach 9 do 12 kw ietnia 
b. r. w W iesbadenie. Przew odniczyć będzie pan  L eu- 
be z W Urzburga.

W skład  tem atów  nad k tórem i dyskutow ać będą 
zgrom adzeni lekarze, wchodzi też odczyt d ra  A dam ­
kiew icza z K rakow a o skom plikowanej degeneracji 
mlecza pacierzowego, tudzież d ra  Jaw orskiego z K ra ­
kowa o badaniach przeszkód w procesie traw ienia.

C o n c o rd ia .  N a balu tego dziennikarskiego 
stow arzyszenia w W iedniu został p. A lfred Szcze­
pańsk i przedstaw iony N astępcy  tronu , jako  przew o­
dniczący „Zw iązku prasy  zagranicznej" w W ieduiu, 
k tó ry  to  zw iązek pom yślnie 6ię rozw ija na podstaw ie 
swych nowych statutów . Rozmowa A rcyksięcia z p. 
Szczepańskim  toczyła się o tem, o ile zagranica się 
zajm uje dziełem „ Austrja i Węgry* wydawanem 
przez N astępcę tronn.

L o s o w a n i e  dzieł sztuki, zakupionych przez 
Towarzystw o sztuk pięknych odbędzie się d. 11. 
m arca w Sukiennicach krakow skich.

R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u ,  z W arszawy 
nam p iszą : —  W  dniu wczorajszym, w lokalu T ow a­
rzystw a muzycznego, zebrali się sędziowie, celem 
rozstrzygnięcia  konkursu  na mszę z organam i. R oz­
praw y trw ały  przeszło dwie godziny. Z pom iędzy 9 
nadesłanych utworów, 8 odrzucono, już to z powodu 
nieudoluości inw encji i formy, już też skutkiem  wa­
dliwości technicznych. N ad pozostałą mszą z dew izą: 
Fiat voluntas Tua, zastanaw iano się długo.

Sędziowie, przyznając temu dziełu wysoką w ar­
tość muzyczną, zw rócili jednak  uwagę, iż w wielu 
m iejscach uchyla się od powagi i spokoju kościelne­
go. D la tych względów przyznano mu nagrodę drugą 
i zapronow ano kom itetow i ogłoszenie niezwłocznie 
drugiego konkursu . Po o tw arciu  koperty  okazało się, 
iż nagrodzonym  autorem  je s t  p. M i k o ł  a j B i e r ­
n a c k i ,  dy rek to r Tow arzystw a muzycznego w S ta ­
nisławowie.

W yrok z motywami ogłoszony będzie w tych  
dniach.

Z a s p y  śn ieżne  w pow iecie jasie lsk im  są tak  
ogrom ne, że ludność przekopyw ać się m usi, aby od­
być drogę z chałupy do chałupy. W szelka kom uni­
kacja ustała, poozta n ie idzie do Ja s ła  już od dni 
czterech. Gdyby po m rozach nagłe n astąp iła  odwilż, 
niezaw odnie zagrażałaby powódź pow iatowi.

Z  Z a g rz e b ia  donoszą, iż były poseł i p rze- 
wódzc* stronnictw a skrajno  -  opozycyjnego, Dawid 
S tarczew ics, został odstawiony do zakładu karnego 
w L epoylava, gdzie m a odsiedzieć k arę  dw uletniego 
więzienia, na k tó re  został skazany za rozm aite  p o ­
spolite p rzestępstw a.

D w a  fa łs z e rs tw a .  Fałszow anie mów mężów 
stanu zaczyna wchodzić w modę. Ś nieżo jeszcze 
mamy w pam ięci ja k  sfałszowano mowę p. T iszy i 
wywołano popłoch na giełdzie w iedeńskiej. Owóż 
podobnie sfałszowano teraz mowę B ism arka —  i to 
w dwa odrębne sposoby.

N aprzód sfałszow ały ją  pism a w ęgierskie. U stęp 
ten , w którym  mówi B ism ark o B u łgarji, podały ta k :

„D la mnie nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
żeśmy wszyscy wówczas (na kongresie  berlińsk im ) 
b il i  tego p rzekonaaia . iż Ro=ji pow inien przypaść 
w udziale wpływ należny jej w B ułgarji. Gdy więc 
potem  przyszedł tam  do panow ania b lisk i krew ny ro ­
syjskiego domu panującego, to n ik t nie przypuszczał, 
ani przypuszczać nie mógł czego innego, ja k  tylko, 
że będzie on wiernym stronnikiem  polityk i rosyjskiej. 
S kutkiem  zam achu stanu w B ułgarji wytw orzył się 
tam  później stosunek, k tó ry  wypływających z uchwał 
kongresu praw  R osji bynajm niej teoretycznie n a ru ­
szać nie może. Gdyby wszakże Rosja zechciała 
z bronią w ręku praw swoich dochodzić, to sprze- 
ciwilibyśmy się tem u; natomiast gdyby R osja po ­
sta ra ła  się w drodze  dyplom atycznej, ażebyśm y z n a ­
szej strony  dali pobudkę do ingerencji su łtana , to 
mybyśmy tak ie  usiłow anie ja k  najzupełniej p o parli."

Owóż cały ten  u stęp , złożony powyżej kursy- 
wemi czcionkam i, a  poczynający się od w yrazu „gdy­
by", a  kończący się  wyrazem „natom iast"  nie is tn ie je  
w mowie B ism arka i nie był oczywiście przez niego 
wypowiedziany, bo byłoby to zdanie, k tó reby  bezpo­
średnio prow adziło do wojny z R osją i to właśnie 
o tę B uigarję, o k tó re j B ism ark pow iada w dalszym 
ciągu swej mowy, że nie w artą jes t tego, aby o nią 
wojnę prow adzić.

W  innym k ie ru n k u  sfałszow ała mowę B ism arka 
Gazeta Narodowa. W ustęp  ten, w którym  on mówi 
o koncentracji wojsk rosyjskich  w K rólestw ie P o l- 
skiem i do m jśla  się powodów tej koncentracji, w ło­
żyła mu w usta  zdanie, że R osja uczyniła to  zape­
wne dla tego, iż się obawia pow stania polskiego.

Że B ism arka stać  byłoby na to, aby rzucić po ­
dejrzenie na nas i zadenuncjow ać nas p rzed  ro sy j­
skim rządem , —  na to  przystau ie  każdy. R obił on 
już to n ieraz. Ale tym razem  tego nie zrob ił i z re ­
sztą, gd )by  to był zrobił, toby tylko osłabił dalszy

otworzyli mi oczy, oni wskazali, com czynić 
powinna...

— Bodajby przepadli!... Moje książki... moje
papiery ! -

Tu puścił Zofją, bo ręce załamał.
Potarła zsiniałe ramię i dalej mówiła:

— Nie chcę, żebyś do reszty zdziwaczał.,. Stał­
byś się maniakiem. Takim świat pogardza. Za­
pragnęłam cię uleczyc.

— To wszystko bajki! Po prostu wykręcasz 
się, nie g a d a s z  prawdy..., Skorzystałaś z mojej 
nieobecności, aby sprosić ta k ic h  głupców  jak pa­
nowie K a ro l i August... D obrałaś sobie do kom- 
panji K a lik s to w ę . W yprawialiście tu orgje, ba- 
c h a n a lje ... Nie poszanow aliście niczego.

— Tyle krzyku dla małej rzeczy! Bawiliśmy 
się — cóż w tem złego? Ja  nie prosiłam niko­
go, a że sami przyjechali, miałam ich za drzwi 
wyprosić?

— Powinnaś była!
—  C iek aw am  d la  czego p o w in n am  b y ła  ?
— Bo „ja" nie lubię gości, rozumiesz pani ?! 

Ja ich n ie  zn o szę!
— A ja, przeciwnie... lubię gości i pragnę ich 

mieć jak najczęściej.
— Poszukasz więc innego domu, bo w moim, 

na to nie pozwolę! Jeszczeby tylko brakowało, 
żebym tu nie miał swojej woli!

— Eustachy!
— Żądałem tłómaczenia, nie usłyszałem go 

dotąd. Czem usprawiedliwisz zrządzenie szkody, 
co mówię, niepowetowanej straty, którą ponio­
słem z łaski twoich gości i twojej ? Nadużyłaś, 
powtarzam mego zaufania.... Powierzyłem ci 
klucze.

(C. d. n.)
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swój wywód, w którym  tłóm aczy owę koncentracją 
wojsk, jako  wywołaną tem , iż R osja, przew idując ry ­
chły wybuch sprawy w schodniej, pragnie, aby po za 
p lecam i je j dyplom acji s ta ła  liczna arm ja gotowa 
do boju.

D la czego Gazeta Narodowa dopuściła się t e ­
go fałszerstw a, a nadew szystko dla cz- go nazaju trz  
nie odw ołała go, tak  ja k  to  u czyniły dzienniki wę­
g ierskie, lecz tłóm acząc z Nowej Pressy mowę Bis- 
m arka, w łtży ła  w n ią  znowu ten  ustęp , k tórego  nie 
było ani w tekście podanym  w Nowej Pressie, ani 
w tekście żadnego z pism  berlińsk ich , ani wreszcie 
w tekście  żadnego z pism poznańsk ich ; nadto, dla 
czego włożywszy ten ustęp , dodała w odsyłaczu, iż 
ten  ustęp , chociaż go nie podają inne pism a, je s t j e ­
dnak w mowie B ism arka i że ona go znalazła w 
tekście urzędowym, k tó ry  wrzekomo posiada, chociaż 
posiadała wtedy tylko ten tek s t, ja k i p rzyniosły  p i ­
sma w iedeńskie ?

Na te p y tan ia  my odpow iedzieć nie umiemy i 
konstatujem y tylko, że B ism ark nie pow iedział wcale 
tego , iż R osja zgrom adziła w ojska w K rólestw ie P o l­
akiem dla tego, iż się obawia polskiego powstania, 
a  że te  tłow a, włożone mu w usta przez Gazetę Na­
rodową, są własnym je j wymysłem.

Zamknięcie klasztoru. Z powodu z n ie s ie n i 
k lasztoru  bernardynek w L ublin ie , zakonnice przenie­
sione zostały na górę św. K atarzyny do W arty  i do 
W ielunia, Jedna, jako  cbora, p o z .s ta ła  w Lublinie.

Pamiętne zimy. W szyscy od dwóch miesięcy 
Bkarżą. się na nadzw yczajną ostrość tegorocznej zimy 
i nazyw ają ją  fenom enalną. Że zima ta  rzeczywiście 
je s t surowa, to pewna. Nie można jej przecież je ­
szcze z tego powodu nazywać fenom enal/.ą. H istorja , 
a po w ynalezieniu te rm om etru  roczniki m eteorologi 
czne, wykazują nam zimy o daleko niższej tem p era ­
tu rze  i w iększyrh zam ieciach śnieżnych, będących 
powodem klęsk  strasznych  i ofiar w ielu tysięcy ludzi.

I tak  w r. 39G-tym przed nar. Chr., w Rzy 
mie śnieg padał przez 40  dni z rzędu W r. 299 
po nar. Ciir., zam arzło m orze Czarne, a  w r. 359 
cieśnina konstantynopolitańska, zw ana wówczas B os­
forem  T rackim . W r. 462  D unaj pokrył się tak  gru 
ł>ym lodem , iż arm ja Hunnów p rzesz ła  po nim ze 
wszystkiemi bagażam i. W  r. 558 , m orze Czarne 
zuown zam arzło i cale pokryte było lodem  przez dni 
2 0 - W r. 608  mróz zniszczył praw ie w szystkie w in­
nice we F rancji.

H. 703 w yróżnił się nadzw yczaj surow ą zimą. 
ronikarze opow iadają, iż lód, pokryw ający morze 

Czarne, m iał do 30 łokci grubości. W  r. 829  zima 
Posunęła się jeszcze więcej na południe, w kroczyła 

0 Afryki, z w ielką siłą  srożyła się w E g ipcie  i 
" ie lk ą  część Nilu pokry ła  lodem.

W r. 86 0  śniegi i mrozy trw ały  przez całe 
P r o k u , przyczera zam arzło m orze A drjatyckie.

r. 974  cały Bosfor przebyw ano pieBzo, a we F ra n ­
cji wiele tysięcy ludzi zginęło od  wielkich śniegów,
8 odu i mrozu. T a sam a klęska pow tórzyła się we 
I r a n c j i  w r . 1124.

W r .  1305 m orze Północne zam arzło na trzy 
e 0li brzegów. W  r. 1364 rzeka  Rodan pokryła 

ole lodem grubości na  4 m etry  i praw ie wszystkie 
rzewa cwocowe wymarzły. W r. 1323 morze Ś ró d ­

ziemne pokryło się krą .
W r, 1408  w P aryżu  srożyły się straszne za­

miecie śnieżne. W r. 1420  znowu tysiące ludzi gi- 
n Gy we F ranc ji, a wilcy zjadały zm arznięte trupy  
11 drzwi domów. W  r. 1434  srożyły się we F ran c ji 
“ ''ozy, jeszcze w m. kw ietniu. W  r. 1458 arm ja 40- 
tysięczna obozow ała na lodzie, k tó ry  pokryw ał D unaj.

W wieku X V Il-tym  r .  1605 wynaleziony zo­
stał te im om etr i od tego czasu z więkBzą ścisłością 
można było oznaczać siłę m rozu. W  r. 1665  w P a ­
ryżu term om etr wskazywał tem pera tu rę  2 2 1/, stopni 
niżej zera. W  r. 1768  zima w E urop ie  środkowej 
była ta k  o stra , iż kanuł L a M anche i morze Ś ród- 
z>emue zam arzły, a  w Paryżu mrozy dochodziły do 
24 stopni. W r. 1783 zawieje śnieżne panow ały we 
F ranc ji przez 69 dni, a  Sekw ana pokry ta  była lodem 
Przez 2 miesiące. W  r. 1788 kanał L a  M anche zno­
wu pokry ł się lodem.

N astępnie przytrafiły  się bardzo ostre  zimy w 
latach 1795, 1830, 1840 i 1846.

W  r. 1853 prawie wszystkie rzeki w E uropie 
zam arzły.

Z R a d z i w i ł ł o w a  n a m  p i s z ą :  N iedość, że 
z powodu ailDycb mrozów i ciągłych zadym ek śn ie ­
żnych m arzną ludzie, jak  naprzykład  dróżnik na od­
nodze Radziw iłłow skiej, jak  cała rodzina żjdow ska 
wraz z końmi śniegiem  zasypana, nie licząc tych, 
k tórych n ieustann ie  do szp itala  przywożą na pół ży­
wych, nadto  Indzie biedni, chcąc się ogrzać, ulegają 
nader sm utnym wypadkom. To też w samym Dulmie, 
‘lwie dziewczynki, sto jąc przy  ogniu zapaliły na sobie 
°dzież i w najw iększych m ęczarniach życie skończyły, 
co zaś do wypadków zaczadzenia, obliczyć ich nawet 
trudno. Z głodniałe wilki napadają na ludzi. Jakoż 
zaatakow ały  chłopa, k tó ry  jednym koniem wiózł drze- 
w° 2 lasu. W ystraszony koń mocno się szarpną , uo 
tobie złam ał i um knął, a  chłop i pies, którego miał 
Ze sobą, zaledw ie zdążyli wygramolić s>ę na wyso ą 
tu rę  drzew a. C hłop porw ał siek ierę  i w takiej pozy­
cji obronnej p rzesiedzia ł p a rę  godzin i byłby ZII1*rz 
niezawodnie, gdyby nie nadjechali Indzie ze wsi, 
rzy zobaczywszy konia z uprzężą, domyślili się, e 
w łaściciela, który po drzewo pojechał, m usiało jak ie   ̂
spotkać nieszczęście. Cały ten czas, zanim pomoc 
nadbiegła, dziesięcin wilków okrążyło san ie , spokojnie 
się p rzypatru jąc i szczerząc zęby do psa, k tó ry  sie­
dząc obok chłopa na fnrze, bezustannie ujadał.

K a ta s tro fa  na m o rz u .  Od pana Aleksandra 
Zientarskiego, artysty-malarza, podróżującego dla stu- 
djów artystycznych, otrzymał K u r je r  Warszawski 
list datowany z M angub K ale następującej treści:

W podróży do Indyj W schodnich pragnąłem  
zwiedzić Odesę, Krym, K onstantynopol i E gipt. Przez 
dni k ilka  znajdowałem się na parosta tku  „M oszben". 
Pogoda była nrocza, godna okoiic podzwrotnikowych. 
Wiatr ustal zupełnie, a  powierzchnia m orza wygła­
dzona jak  zw ierciadło odbijała w spaniałe konstelacje
południowego nieba.

W nocy 8 stycznia sta tek  (na którym  płynąłem) 
znalazł się w pobliżu portu  odeskiego. Zdała migo 
tały  św iatła sygnałowe parostatków  i żaglowców, a o 
strony lądn  dochodź,ły nas śpiewy krajowców, p rze ­
ryw ane tylko od czasu do czasu szumem konającej 
u brzegn fali. B yła to  OBtatnia noc na morzu. Po 
upływ ie kilku go d z in , w którym to czasie parosta tek  
oddalił się od portu  o k ilkadziesiąt mil m orskich, owa 
śliczna pogoda i g ładka pow ierzchnia m orska zam ie­
niła się w kipiący, ryczący, dziki chaos uap iętrzony-b  
bałwanów, a  buk straszliw y grzmotów i piorunów 
spadających z ogłuszającym  łoskotem , a przy tem bły­
skaw ice przesuw ające się na podobieństwo ognistych 
wężów po całym w idnokręgu, sprawiły w ielkie zamię- 
szanie i p rzestrach  na pokładzie parosta tku , na k tó ­
rym  płynęło przeszło stu  podróżnych. Zam knięci w k a ­
ju tach  podróżni usłyszeli w ystrzały z arm at, sygnali­
zujące niebezpieczeństw o zatonięcia sta tku , k tóry  rzu ­
cony £al^ o skałę przedziuraw ił się do w nętrza. 
W szystko co żyło, rzuciło  się do pomp. D arem nie 

hibym się na przedstaw ienie obrazn walki. Pam iętam  
ty lk°, iż wiele osób w p rzystęp ie  szalu czy rozpaczy 
rzucało gię w nurty  morza.
j , . ° ledm osób tylko (m iędzy którem i dwie kobiety  
k a ta s tr  f 8-ta tk n ) W ołało na łodzi ratunkow ej un iknąć 

0 y 1 d o p ł y ^  do lądu  stałego w pobliżu wio­

ski tu reck iej K ara K adikoj, oddalonej o k ilkadziesią t 
w iorst od Odesy.

W tym samym dniu grecki sta tek  żaglowy, p ły­
nący do B itum u , nie zdążył przybyć do portu  przed 
burzą , a rzucony falą o skały  roz trzaska ł się w d ro ­
bne kaw ałk i. —  W alka z szalonym żywiołem trw ała  
niedługo. Zaledwie k ilka osób ocaliło się za pom ocą 
łodzi, re sz ta  zaś w liczbie 12 u tonęła. —  Na drugi 
dzień po burzy na pograniczu tu reck ich  posiadłości 
m orze w yrzuciło 42 trupów , w idocznie majtków z n ie ­
znanego statku.

Z  B ia łe g o s to k u  donoszą o dwóch ciekawych 
i niezw ykłych w ypadkach w tam tejszej o k o lic y :

„W e wsi Ogrodniówki, w pow. b iałostockim  le­
żącej, w łościanin pewien, wdowiec, ojciec dwojga m a ­
łych dzieci, zakochał się w jak ie jś  krasaw icy w iejskiej 
i postanowił, bądź cobądź, z n ią  się ożenić. T a  je ­
dnak wręcz mu odmówiła, i to li tylko dlatego, iż 
„matkować cudzym  bachorom ", ja k  się w yraziła, wca­
le sobie nie życzy.

Uradzono więc tedy wspólnie dzieci się pozbyć. 
W tym celu o k tum y  ojciec, pod pozorem , iż dzieci 
swe wywozi do m ieszkającej gdzieś w dalszych okoli­
cach siostry żony na wychowanie, wywiózł nieszczę­
śliwe siero tk i do odległego o k ilka  w iorst lasu i tam  
je  haniebnie porzu ił —  M róż był silny, śnieg padał 
dzień cały. nic dziwnego przeto , iż bieda two to , z 
których starsza  dziewczynka pięć la t liczyła, a m łod­
szy, synek, trzy  la ta  zaledwie m iał w ieku, źle odzia­
ne i głodne zasnęło snem w,ecznym.

W  kilka dni potem , tejże wsi w łościanie, jadąc  
po drw a do lasu, natrafili na  m asę drobnych śladów, 
a zaciekaw ieni tem , szli wciąż dalej w głąb lasu, za­
nim nie znaleźli znanych sobie dwojga siero t, m ar­
twych odclawna. —  Niewinne te  ofiary ojcowskiego 
okrucieństw a siedziały skulone pod drzewem. — Głó­
w ka chłopca ow inięta była fartuszkiem , dziewczynki 
nóżki okręcone jej chustką.

Przytuliła go bieda -zka widocznie do lodow acie­
jącej zapewne ju ż  także drobnej swej p iersi 1 stara ła  
się go, ja k  się zdaj oddechem swym ogrzewać i boć 
trochę, gdyż znaleziono ich w świadczącej o tem do­
k ładnie  pozycji.

W kró tce jednak  i m aluczkiej tej opiekunce tchu 
już braknąć poczęło, krew  w żyłach stygła powoli i... 
m ając z* posłanie śnieg biały, za dach niebios sk le­
pienie, spoczęli w Bogu oboje. O krutny ojciec i jego 
godna wspólniczka są  ju ż  w ręku  spi awiedl wości. 
W szelka k ara  jed n ak  będzie bodaj za ich nieludzki 
postępek za m nłą“ .

D rngi wypadek je s t następu jący : K siądz A O., 
proboszcz parafji W inna, w powiecie bielskim  (gub, 
g rodzieńskiej), w racając pewnego wieczoru od cho re­
go, spostrzeg ł śpiącego w row ie przy drodze człowie­
ka. Był nim miejscowy urjadn ik , tak  p ijany, że zdjęty 
litością kapłan  z wielkim trudem  przy pomocy swego 
woźnicy zdo łał go podnieść i ulokować na saniach 
W ciąż nieprzytom nego przyw ieziono do plebanji i 
ulokowano w jednym  z przylegających do syp alni 
księdza O. pokojów. N araz —  a było to już dobrze 
po północy —  wytrzeźwiony po części u rjadnik  prze­
budzony został niezwykłym jak im ś ruchem  w sąsie­
dnim pokoju i Jakby przytłum ionem  wołaniem o ra  
tuuek. Zerw ał się więc z łóżka, a że na szczęście 
spał w ubran iu , nie tracąc  czasu wybiegł na podwó 
rze, a spostrzegłszy w sypialn i księdza św iatło, za j­
rza ł przez okno. T u oczom jego straszny przedstaw ił 
się widok. K siądz O. w isiał na belce, a po pokoju 
k rzą ta li się trze j zam askow ani ludzie. — Scena ta 
o trzeźw iła go zupełnie. W  m gnieniu oka wyjmuje 
z olstrów  rew olw er i w jednego ze złoczyńców przez 
dubeltowe okno strzela . U godzony runął na ziem ię, 
dw»j zaś jego tow arzysze, nie zdoławszy nic zabrać 
ze sobą, wyskoczyli przez o tw arte  na ogród okno. 
W ówczas, ponieważ drzwi do pokojów księdza były 
zam knięte z w ew nątrz, przytom ny ten  człowiek d o ­
staje  się przez okno, k tó ręd , ociekli rabusie  i jednem 
cięciem  szabli przecina powróz, na którym  w isiał 
ten, co przed k ilku  godzinam i u ratow ał mu również 
tycie. Ż jc ie  ks. O. w ten  sposób uratow ane zostało. 
N iegodziwcami zaś, którzy  nań  napadli, byli miejsco 
wy zakrystjan , dziad kościelny i woźnica. W szyscy 
trzej są już uw ięzieni."

W a lk a  z  n ied źw ie d z ie m . Z Chalons-sur-M ar- 
ne donoszą do Tempsu o w ydarzeniu, k tó re  n ieda­
wno miało miejsce w tam ecznym  cyrku i ogrom ne 
spraw iło w rażenie. Pogrom ca zw ierząt Pezon sen io r 
produkow ał się w cyrku  co w ieczór z czarnym  n ie ­
dźwiedziem niezwykłej wielkości; sceną produkcyj liyla 
wielka k la tka  żelazna, k tó rą  co w ieczór wtaczano na śm - 
dek areny. P rzed  kilku dniam i rzuciło  się zwierzę podczas 
przedstaw ienia na Pezona i obaliło go na ziem ię. 0 - 
krzyk p rzerażen ia  przebiegł ławki przepełnione wi­
dzami. Syn Pezona w padł do k latk i, aby uwoluić ojca 
z niebezpiecznej sytuacji. Rozwścieklone zw ierzę nie 
puściło  jednak  łupu swego. Z  wytężeniem w szystkich 
sił udało się w reszcie Pezonowi ojca podnieść się 
nieco z ziemi, uwolnić praw ą rękę  od uścisków n ie ­
dźwiedzia i wydobyć o strą  szpadę, k tó rą  m iał p izy 
boku. Syn Pezona uchw ycił szpadę i rru c ił się na 
niedźw.edzia. Z ażarta  w alka wszczęła się z nowym 
napastnikiem . Silne uderzenie d rażniły  niedźw iedzia 
jeszcze hardziej, a  gdy na nieszczęść e szpada się z ła­
m ała, zdawało się, że m łody Pezon zginie nie-bylinie. 
N a szczęście jed en  z klownów cyrkowych pospie-

je s t au tentyczne i wedle niego powinien wydawca U n 
p rzedruk  ogłaszać, oraz uzyskać nową aprobatę  od 
władzy duchownej. D opokąd to  nie nastąpi, należy 
się w strzym ać od nabyw ania tego wydawnictwa, bez 
znajom ości rzeczy rozpoczętego.

Część

szył mu z pom ocą W idząc, że w alka zły b ierze obrót, 
p osta ra ł się on o strzelbę nab itą  i te raz  w najfatal­
niejszej chwili wymierzył w niedźwiedzia. Jednym  wy­
strzałem  ugodzony w samo serce ru u ą ł w reszcie nie­
dźwiedź na ziemię. —  Ocaleni pogromcy-, Pezon oj­
ciec i syn, wyszli z k la tk i wśród radośnyeh okrzyków  
publiczności. Odnieśli oni wprawdzie ciężkie obraże­
nie ale życiu ich m e grozi żadne niebezpieczeństwo.

Donżuanerja pauuje u nas nietylko po wię 
kazych m iastach lecz także i na partyku larzacb , gdzie 
częstokroć przechodzi w form alną napaść i gwałt. 
Bochnia odznacza się przedew szystkiem  posiadaniem  
k Ikn tak ich  lowelasów którzy, ja k  jedno  z pism k ra  
kow skich podaje, p rzed kilkom a dn ami napadli na 
peronie kolejowym panią N. wezwaną do łoża chorej 
siostry , zam ieszkałej pod Bochnią. Panowie ci robili 
najrozm aitsze propozycje a gdy przerażona pani N. 
wskoczyła do sw yth  sani i kazała jechać do doinu, 
donżaani dopadli swego pojazdu i pędzili za u c iek a ­
jącą  z wrzaskiem  i ha ła s tm  przez całe m iasto i do 
piero ćw ierć mili za B ochnią zaniechali swego pościgu 
i do m iasta wrócili. — Łatw o sobie wyobrazić ile 
przestrachu  i przykrości doznała pani N. Czyż nie 
ma sposobu położenia tamy podobnym brewerjom 
i napaściom ?

T e a tr .  Dzisiaj „D urand i D urand" farsa  w 3 a k ­
tach V alabrequ 'ea i O rdonneau’a, zakończy „Junacy" , 
operetka w jednym  akcie. M uzyka Suppego.

Literatura i Sztuka.
*  O s t r z e ż e n i e .  K sięgarnia kato licka p. T w ar- 

dow skiego w Poznaniu zapow iedziała prospektam i do- 
łączanem i do wielu pism naszych, że wydaje Biblją 
podług przekładu W uyka, aprobow anego przez wlad ę 
duchowną, a mianowicie: że przedrukow uje w ydanie 
lipskie. Jakoż już 3 zeszyty tej „B iblji" ro zes ła ła  i 
zaleca Tymczasem poważne pismo „ P r z e g l ą d  k o ­
ś c i e l n y "  a za nim k3. kanonik Polkowski w 

K u r j e r z e  p o z n a ń s k i m 11 ostrzegają  w ier­
nych, że w ydanie lipskie nie może być brane za pod­
stawę, albowiem zawiera wiele znacznych i rażących 
błędów. Tylko wydanie pierwotne Wnyka z r. 1599

ekonomiczna.
Han d e l zb o ż o w y  S ta n ó w  Z jed n o czo n yc h .

Dla rolniczych państw europejskich nad­
chodzą coraz cięższe czasy; nietylko bowiem same 
między sobą muszą toczyć silną walkę konku 
rencyjną, ale obok tego bronić się także przeciw 
napływowi produktów zamorskich. Oprócz Ame­
ryki i Australji, teraz nietylko Indje ale już i 
Afryka zaczyna targi europejskie zasypywać swem 
zbożem. Za to pocieszać naszych ziemian może 
ta okoliczność, że eksport zboża ze Stanów Zje 
dnoczonych zaczyna spadać. W Ameryce półno­
cnej jest, jak wiadomo — robocizna bardzo dro­
ga, dotąd jednak obfita producja w połączeniu 
z taniością przewozu na lądzie i morzu umożli­
wiała eksport zboża na wielką skalę, Teraz już 
urodzajność ziemi spadla, a miejscowa konsumeja 
wzrasta. Stąd pewne osłabienie eksportu.

lak jednak z tem wszystkiem olbrzymim 
jest teu eksport zboża i mąki ze Stanów Zjedno­
czonych przekonać się można z poniższego wy­
kazu obejmującego 15-letni okres od 1871 —1886 
roku. W wykazie wartość eksportu oznaczona 
jest w miljonaeb dolarów:
1871/72 84 59 1876/77 117.81 1881/82 182.G7
1872/73 98.74 18?7/7* 184.77 1 8 82/83 2 08.04
1873/74 161.20 1078/79 210.35 1883/84 162 54
1874/75 111 46 1879/80 288 03 1884/85 160.37
1875/76 131 18 1880/81 270.33 1885/86 125 85
Razem 587.17 razem 1 068,29 razem 839.74 
średnio: 117 43 213 66 167.95

Jak widzimy, największy był eksport w pię­
cioleciu 1877—1881; w latach 1882—1886 z mniej- 
szył się o 85.71 miljonów dolarów czyli 21“/0.

Czy jednak istotnie o tyle zmniejszył się 
eksport zboża czy też zboże straciło na wartości 
przekonamy się przez wyliczenie najważniejszych 
gatunków zboża który stamtąd wywieziono:

W latach 1871 — 1886 wywieziono pszenicy 
buszli. (Buszel równa się 27.22 kilo-m iljonów

g ram a):
1871/72
1972/73
1873/74
1874/75
1875/76

27 00 1876/75 40.32
39 50 1877/78 72.40
71 04 1878/79 122.35
53.05 1879/80 153.25
55 07 1880/81 150 57

1881/82 95.27
1882/83 106.38 
1883/84 
1884/85 
1885/86

70.35 
84.65 
57 75

Razem 245 66 razem 538.89 razem 414 11 
średnio: 49.13 107.78 82 88
ctn. m. 13.37 ctn. m. 29.34 ctn. m. 22.56

I tu największy eksport był w pięcioleciu 
r. 1871 — 1881, w którem wzrósł 011 w porówna­
niu z pierwszem pięcioleciem o 119°/»; odtąd 
zmniejszył się o 23°/0, jakkolwiek w porównaniu 
z pierwszem pięcioleciem okazuje się jeszcze cią 
gle wzrost o 69°/0.

W drugiem tedy pięcioleciu eksportowały 
Stany Zjednoczone rocznie po 29‘34, w trzeciem 
po 22 56 miljonów cetnarów metr.

Istotnie, olbrzymie to cyfry. Nasuwa się 
teraz pytanie, dokąd też eksportowały one tę 
pszenicę ?

W lat&ch 1881 — 1886 przybrał eksport 
pszenicy z Ameryki następujący kierunek:

Europa Ameryka Afryka
buszli

1880--81 141,558.720 ' 8,944.164 59.334
1881--82 91,053.506 3,251.992 719.297
1882--83 100.220.472 5,519.573 616814
1883--84 65,698 205 4,469.231 174 554
1884--85 81,223.034 3,238 338 157.612
1885--86 54,749.474 2,546.893 160.908

Australja Azja
buszli

1880—81 5 030 1.229
1881-82 246.554 453
1882—83 7.760 21-209
1883-84 6 620 402
1884—85 7.991 26.739
1885—86 300 893 1.331

Główną więc konsumentką pszenicy Stanów 
Zjednoczonych jest Europa, która zabrała w ro­
ku 1881 94 pre. w roku 1886 prawie 95 pre, 
ogólnej cyfry eksportu — po niej idzie Ameryka, 
a mianowicie prowincje Kwebek, Ontario i t. d., 
a dalej Afryka, Australjft i Azja.

W ostatnim roku przywóz pszenicy ze Sta 
nów Zjednoczonych do Europy, zmiejszył się, al 
bowiem pszenica wschodnio-indyjska i australijska 
robią jej silną konkurencję, Anglja zaś podobnie 
jak Niderlandy, protegują wszelkiemi sposobami 
proaukta swoich kolouij.

I tak w r. 1881 importowała Wielka Bry- 
tanja ze Stanów Zjednoczonych 82 5 miljonów
buszli, w r. 1886 już tylko 40-7 miljonów ; Iio- 
landja w 1881 7 4 miljonów buszli, w 1886 już 
0’67 rniljonów; Francja w 1881 29 4 miljonów
buszli, w 1886 tylko 2 0 miljonów; Belgja w ro­
ku 1881 15 4 miljonów buszli, w 1886 tylko 4 8 
miljonów.

Co do m ą k i ,  przedstawia ' się eksport w 
15 lat&ch ostatnich w miljonach beczek, (beczka 
równa sie 89 kilogramom) następująco :
;S71 — 72 2.60 1876 -7 7  3.34 1881—82 5 92

1 8 7 7 — 78 3 95 1882—83 9.20
1878 — 79 5 63 1883—84 9.15
1879—80 6 01 1884-85 10 65
1880-81 7.95 1886-87 8.18

1872—73 2.59
1873—74 4 09
1 8 7 4 — 75 3 .98
1875—76 3 93 
Razem 17.19 
średnio 3 44 
cent. mtr. 3 62

Razem 26.88 Razom 43 10
5 37 8 62
4.78 7 67

Tu widzimy ciągły wzrost eksportu. I tak 
w ostatniem pięcioleciu jest on w porównaniu z 
pierwszym o 112 pre., z drugiem o 60 pre. wię 
kszy. Podczas gdy więc wywóz pszenicy w osta­
tniem kwinkwemum spadł o 23 pre., to natomiast 
wywóz mąki powiększył się o 00 pre. — co uby­
tek powyższy dostatecznie kompensuje.

Dokąd eksportują StaDy Zjednoczone tę mą­
kę? Znowu głównie do Europy, a potem do sa­
mej Ameryki, a mianowicie do Brazylji, Indyj za­
chodnich, do Kwebeku, Ontario etc, do Kuby, 
Nowej Funlandji, Zabradoru, Yenezueli itd., tak 
że ogółem 2 ‘/4 miljona beczek mąki idzie ze Sta­
nów Zjednoczonych do reszty Ameryki.

Dalszym artykułem eksportu ze Stanów Zje 
dnoczonych jest kukurudza, której wysokość wy­
wozu uwidoczniają w miljonach buszli następu 
jące cyfry:

rok rok
1871—72 3449 1876—77 

38 54 1877 — 76 
34 43 1878—79 
28.86 1879-80 
49 49 18M)- 81

1872 -7 3  
1S73-74
1874—75
1875-76

rok
70.86 1881—82 
85.46 1882 -8 3  
86,30 1883—84 
98.17 1884-85 
91 91 1885-86

43 18
40 59 
45 25 
51 33 
63 65

jeszcze jest większy, niż był w pierwszem pięcio­
leciu.

Podczas gdy jednak zmniejszony wywóz zbo­
ża powetowany po części został mąką, to ubytek 
w kukurudzie jest daleko większy. Główny kieru­
nek eksportu kukurudzy jest — jak i pszenicy— 
do Europy. Z wywiezionych w roku 1880/81 9 DOI 
miljonów buszli dostało  ̂ się 82-90 miljonów do 
Europy, reszta do innych państw amerykańskich 
i nieco do Afryki. W r. 1885/6 importowano do 
Europy 55.93 mil buszli.

Jedynym gatunkiem zboża, który do Stanów 
Zjednoczonych przywożą, jest jęczmień. W latach 
1882 -1886 przywożono tam średnio po 10'51 
miljonów buszli jęczmienia, wartości 7'2 miljonów 
dolarów.

Artykuł ten dowożą do Stanów Zjednoczo­
nych głównie z Kwebeku, Ontario, Mauutoba i z 
połnocno - zachodnich terytorjów Ameryki. — 
Pomimo tej olbrzymiej przewagi eksportu zboża 
nad importem istnieje w Stanach Zjednoczonych 
dotąd wysokie cło zbożowe, z którego w roku 
1885—6 miał skarb państwa dochodu miljon do 
larów.

W ie d e ń  8 lutego.
(Z) Po bliższem rozczytywaniu się przyszła 

giełda do przekonania, że mowa ka. Bismarka 
uie jest tak bardzo pokojową, jak się w pierw­
szej chwili wydawało. Przekonanie to musiało się 
odbić niebawem na kursach papierów, tem bar­
dziej, że równocześnie nie najlepsze wieści do­
chodziły z targów zachodnich. W Paryżu pano­
wało mdłe usposobienie, którego powodu dociec 
uie było można, w Berlinie walory rosyjskie spa­
dły nagle, a inne targi niemieckie takie same 0- 
kazywaly zniechęcenie. Dopiero później okazało 
się, że całe Niemcy zatrwożone są tak mocno 
nagłem pogorszeniem zdrowia cesarzewicza; obok 
tego zaś nie wiadomo skąd wyrosła pogłoska, iż 
Giers ustąpi niebawem ze swego stanowiska 1 że 
Rosja z podwojonym pośpiechem koncentruje swe 
wojska w zachodnich prowincjach. Przypomniano 
sobie także doniesienie, iż rząd włoski zamierza 
wycofać z Massawy swe wojska i naturalnie obja­
wu pokojowego w tym zamiarze nikt n.e chciał 
widzieć. Gdy w końcu pewien wielki spekulant, 
który wczoraj wielkie poczynił zakupna, dziś 
znowu zaczął realizować — los dnia był zdecy 
dowany. Nastąpiła reakcja niezbyt silua, wkażdym 
jednak razie nie mała.

Notowano :
Kredyty austrjackie 268'80, węgierskie 

27 0 20, anglobanki 98 40, umony —'—, bank 
yereiny 82"—, . laenderb&nki 207'—, ludwiki 
192 50, czerniowieckie 207’—, renta wspólna 
78'—, srebrna 80 20, złota sustrjacka 103 50, 
papierowa 5°/0 931—, złota węgierska —'—, pa­
pierowa 5°/0 8 3 —, rubel L08'—.

HB =  MfWł

U

razem 185 81 432 70 244.00
średnio: 37.16 86.54 48 80

9.44 ctn. m. 21.98 ctn. m. 12 39 
Wywóz kukurudzy wzrósł nagle, podobnie 

jak pszenicy, potem spadł znow u, ale zawsze

L o n d y n  10 lutego. Podczas debaty adreso 
wej w Izbie lordów oświadczył Salisbury, że 
Anglja obstaje silnie przy interesach, o które od 
trzech a nawet czterech generacyj na południo­
wym Wschodzie Europy walczyła. Salisbury po­
dziela zupełnie wiarę ks. Bismarka w utrzymanie 
pokoju. Anglja posiada najuroczystsze, najsilniej­
sze zapewnienia, że Rosja żadnego, jakiegokol­
wiek nielegalnego postępowania na południowym 
Wschodzie Europy przedsięwziąć nie zamierza. 
Jest absolutną pewnością, że takie poręczenie 
wypowiedział car Aleksander przy rokowaniach 
w kwestji afgańskiej. Postępowanie Rosji było 
nietylko pojednawczem, ale i wybitnie otwarłem. 
Myślę tedy — zakończył Salisbury — podobnie 
jak ks. Bismark, te największą wartość przypisać 
należy zapewnieniom cara i żywić silne przeko­
nanie, że car uczyni wszystko dla utrzymania 
pokoju.

Adres został uchwalony.
San R e m o  10 lutego. Podczas operacji na­

stępca tronu uie zemdlał wcale, nie czuł żadnych 
bólów i stracił zaledwie parę kropli krwi. Wie­
czorem czuł się całkiem dobrze, ale mówić mu 
nie wolno. Parę dni będzie musiał spędzić w łóż 
ku. Największem niebezpieczeństwem, jakie mu 
teraz grozić może, jest ewentualne zapalenie 
oskrzeli (bronchitis).

N ades łan e .

Telegramy „Przegląda
Londyn 10 lutego (pryw.)*) Times potwier­

dza, że Nielidów oświadczył Porcie, iż jeżeliby 
oua posłała Kiezim beya jako komisarza do So- 
fji, to ambasada rosyjska wyjechałaby z Konstan­
tynopola.

Uchwała komisji cłewej tureckiej zaprowa­
dzająca niezwłoczny pobór cła na granicy Rume- 
lji jest faktem niezmiernej wagi pod względem 
stosunków między Bułgarją a Turcją. Wynika 
bowiem z tego, że Porta przyjmuje ja to  fakt do­
konany nietylko unję bułgarską, ale jakby nawet 
niepodległość Bułgsrji.

Lon dyn  10 lutego, (pryw.). *) Powstańcy 
z Iiandoubu podsunęli się znowu pod wieże 
studzienne koło Suakimu. W starciu z oddziałem 
jazdy wielbłądowej padło kilku ludzi z obu stron, 
poczem powstańcy się cofnęli.

Berlin 10 lutego, (pryw.) *) Bardzo ważne 
dla krajowego przemysłu i rolnictwa rozporzą­
dzenie zostało wydane: w każdym okręgu pułko­
wym ma się utworzyć stały k o m i t e t  d o r a d ­
c z y  z r e p r e z e n t a n t ó w  p r z e m y s ł u  
i r o l n i c t w a ,  k t ó r y  b ę d z i e  o p i n i o ­
w a ł  we  w s z y s t k i c h  k w e s t  j a c h  d o ­
t y c z ą c y c h  l i w e r u n k ó w  d l a  w o j s k a  
tak podczas pokoju, jak i wojny.

Berlin 10 lutego, (pryw.) *) Bollier, były 
dyrektor policji w Zurychu, wytacza proces o 
zniewagę Beblowi z powodu oskarżenia jego w 
parlamencie, że zostawał on (Bollier) na żołdzie 
p ru sk im .

Rzym  10 lutego, (pryw.) *) Pogłoska, 
jakoby mają być odwołane wojska z Massawy, jest 
bezpodstawna.

B e rn o  (szwajcarskie) 10 lutego. Rada 
związkowa udzieliła stanowczą naganę rządowi 
kantonu Zuryehskiego za to, iż kapitan policji 
Tiszer, udzielił niedyskretnie Beblowi i Singerowi 
tajemnic urzędowych policji, a jednocześnie oświad­
czyła się przeciw usiłowanemu usprawiedliwieniu 
się przez Tiszera. Zarazem zastrzegła sobie pra­
wa nadzoru uad śledztwami politycznemi.

T ry je s t  10 lutego. Izba handlowa uchwaliła 
z powodu jubileuszu Najj. Pana 30.000 zł. na 
stypendja fundacyjne im. Franciszka Józefa dla 
uczniów szkoły przemysłowej w Tryjeście.

Berlin 10 lutego. Parlament przyjął bez 
dyskusji i bez zmiany w drugiem czytaniu pro­
jekt pożyczki na cele wojskowe, przeciw któremu 
oświadczyło się tylko trzech socjalnych demo­
kratów.

Komisja parlamentarna dla rządowego pro­
jektu ustawy przeciw socjalistom odrzuciła wnie­
sione poprawki dotyczące ustanowienia dwuletniej 
kary za przekroczenia przeciw §§. 17—20, 1 
także poprawkę co do banicji, za którą to osta­
tnią poprawką oświadczyli się byli niemieccy
k o se rw a tr  ści.

Berlin 10 lutego. Cesarz przyjmował one 
gdaj po południu Rad Mińskiego, który wraz z dr. 
Bergmanem odjechał wieczorem do San Remo

Berlin 10 lutego. Parlament przyjął w trze­
ciem ezyt&niu przedłużenie perjodu legislacyjne­
go, przeciw czemu głosowało centrum, woluomy 
ślni, Polacy i Duńczycy.

Londyn 10 lutego. Parlament został wczo­
raj otwarty Mowa' tronowa zaznacza, iż królowa 
otrzymała od wszystkich państw zapewnienia ser­
decznie przyjaźuyeh uczuć a z a ra z e m  m o n a rc h m i 
żywi gorące pragnienie utrzymania pokoju świa 
towego. Wspomina o wytyczeniu i u s ta le n iu  gra­
nic afganistańskich, przez co prawdopodobnie 
ustaną wszelkie nieporozumienia między Rosją a  
Anglją z powodu azjatyckich posiadłości; ubole­
wa nad niepomyślnym rezultatem misji do Negusa 
wzmiankuje o konwencji suezkiej, o traktacie z 
Francją co do wysp Hebrydów i o londyńskiej 
konferencji cukrowej. Mowa tronowa nic nie wsno 
minn o kwestji bułgarskiej i 0 sytuacji w Eu 
ropie.

S an  R e m o  10 lutego. Dr. Bergman doko­
nał wczoraj o godz 4 -ej min. 50 po południu 
traheotomji na księciu. Stan zdrowia pacjenta jest 
zadowalniający.

10 lutego Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 6.25—6 'ab 6.------6.65 6.------6 60 C 50—7.05
Żyto 4.6.1 4.8 1.25—4.5* ■4 .----- 4.45 1.65—6.10
Jęczmień 4.------5.5 4.------5 — 3.75—4.20 4.----- 6.f
Owies 3.60— 4.9 4 30—4 60 4.----- 4 30 4.85-6 .20
Groch 4.— 9.50 4.------9.— 4.— 9.— 4.— 9.50
Wyka 4.— 4.60 3.85—4.5 3.75—4 3 4 10—4,80
Rzepak 9.50 10.75 9.50 10 6 9 -1 0 -5 0 10. —10.50Lnianka —.------.— —.---------- ______
Konie. czer. 2 8 —45-— 3 0 .-4 4  — 30.—.45— 35._46Konic, biała 40.—43.— 30.— 46 — 30.—45 .— 33. 46.Konic, szwed —.----- —.------ .—

Wwzelkieli iiiforinacyj
co do pewnej i korzystnej

lokacji kapitałów
udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 

lub pisemnie

A ugust Schellenberg
Dcun b a n k o w y  i K a n to r  w y m ian y

we Lwowie 
ulica K arola L udw ika liczba 1

w g m a c h u  gal .  Tow.  k r e d .  z i e m s k i e g o .
W y d a w n ic tw o  g a z e lj  

lo so w a ń  „ X A D Z IE J  I. “

Z zbożowych targów.

wszystko z» 100 kilo netto ber worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 25— ib  nominalnie.
Nowy chmiel od 25 do 45 zlr. za 56 k iW am ó w . 

Okowita za 10 O00 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24 76 
" 'eden  10 lutego. Pszenica od 7-40 do 7 80 Żyto od 
6 30 do — . Okowita 26.76— do — —.Berlin 10 lutego 
Pszenica 158- d o  167-50 Żyto 117 — do 126 50 Okowita
98 40 do 100-60 Peszt 10 lutego. Pszenica 7 4 i do —■__
Żyto 6’— do —'—. Okowita 2 4 — do 7a-—

Lwów. Z Izby handlow ej. 10  lutego 1888. 
3. Akcje za sztukę.

   195 50
 2 1 3  —
 281  —

 2 1 6  —

bez kuponu bieżącego płac% iadaja 
bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar. L nd . 2 0 0  zł. m. k.
„ lwow.-czer-jass. 2 0 0  z l  w. a.

Banku lup. . galic 200  zł. w. a.
,  k redyt, galic. 20 0  zl. w. a.

2. Listy zastawne ea 100 zlr.
Banku hyp. galic. 6 pre . w, n. —

” n n b „
* n b 5 p

Banku krajow ego 4% °/,
Tow. k red . galic. 6 t 

»  » b 4  „ B

» ł> » ^l^lon

•n  b

prem . 
w, a.

96 50  98  —  
100 —  101 25 

90 50  92  —
99 50  100 75 

—  —  91 5 0
92  50  93  50

2. Listy dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 %  w likw. 54

4 3

50

» .  .  .  (d- 5 % )  2 * /,• / , , ----------------
3. Obligi za 100 zlr.

Indem nizacyjne galic 5 pre. m. k. 100  
Kom. bauku kraj. 6 pre, w. a. I. em. 100   101 —
Pożyczka k ra j. z r . 1873 6 pre. w. a.

,  ,  1883 4 % \  ,
5. L o s y .

Losy m iasta K rakow a . . . .
„ ,  Stanisławowa . . :

6. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ..........................  g yg
D ukat c e s a r s k i ...................................... *
N a p o le o n d o r .................................  * 9 94
Półimperjał rosyjski. . . ’ 10'33
Rubel rosyjski srebrny ’ p-ąo

papierow y . . . .  1 0 7  */,

101 
101 

 105
 93

 19
 35 5 0

*) Przedruk wzbroniony.

100 m arek  niem ieckich 
o n

5 .9 9  
6,02 

10.05  
1 0 .43  

1 50 
1 0 9 %

61.70 62.35 —

kolejowe
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździor. 1887 roku

t e
ca* w =

o
s . s

u Z  
£  £

o  MO m O °  -s
G. e

5 .5 0 9 .2 7 11 35 7 .0 610.24 3 .0 5 3 .6 0
10.10 2 .2 8 S.19

IO-OS 3 .3 5 5.306-36 9.35 9 .2 9

1 0 .4 4 4 .10 4.50 8.106.10 10 .25 12.38
6.22 10.55 1.08
6  2>) lk .06 12 22
9.34 6 .3 5 5 .2 0

Do Lwowa przycłioizą:

1  Krakowa . . . .  
Podwołoczysk . .

„ na Podzamcze 
Czerniowiec . . .
Stanisław ow a . .

Ze Lwowa przyctiodzą:
Do Krakowa . . .

„ Podwołoczysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . ,

Do Lwowa przychodzą:
7 o, Z. HEsiatyna, przycb. pociąg osobowy o g. 4 m 35 

-  g o £ J 8 m 59.Wa P0C14K ° e0b0wy 0 8- 4 m . 3f i
Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryia i Hu- 

siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz I m . 3 5 .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 

i o godz 8  m. 0 4 .  — Do S trjja , Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodai pociąg osobowy o godz. U m. 47 
i o g dz. h m. 30

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.69 n>. rano



4 PRZEGLĄD z dniu 11 lutego 1888.
12)

K rw a w e  ślady.
(Z  francuskiego).

(Ciąg Jslszy).

Podpisu nu  było żadnego. Wezwanie to 
nie zwróciło prawdopodobnie uwagi pana Lace 
daC, a inoże me chciał na n.e odpowiadać, bo 
w tydzień potem 28 czerwca napisano znowu :

„ Eodrigues. Jestem w Paryżu... potrzebuję 
cię widzieć koniecznie. Odpowiedz . Juana.*

— N'e otrzymawszy odpowitdzi, wezwanie to 
powtarza się tr.ykrotnie bez zmiany 6, 15 . 25 
Upca.

— Wreszcie tizec ego sierpnia tiaść ogłoszę 
nia uległa zmian.e, jak to pani zobaczysz.

„Iłodtigues. Jestem bardzo nieszczęśliwą. 
Miej litość. Wspomnij o Buenos-Ayros. Juana."

— To samo zamieszczono 13 sierpnia.
Nakoniec 25 sierpma, wezwanie staje się

więcej naglącam,
„Eodrigues. Zfcyt się czuję nieszczęśliwą. 

Jestem na wszystko zdecydowaną... Strzeż się.
Juana.*

— Dopiero na tę groźbę pan Lacedat odpo­
wiedział.

„Juana. W przyszły czwartek Clamart, przy 
nlicy Zielonej Drogi będę cię widział. Eodrigues.“

— A teraz następuje dalszy c:ąg tej korespon­
dencji, odpowiadający datom dostarczonym mi 
przez wozn.cę, o Którym pani przed chwilą mó­
wiłem.

Dnia 26 września:
„Juana- Przyjedź w przyszłą sobotę. Clamart

Eodrigues
Dnia 6 października:
„Ważna wiadomość. Będę w Clamart we 

wtorek. Juana.*
Dnia 28 togoż miesiąca: 

j „Namyśliłem się. Rzecz niemożliwa. Ob 
aśnię we środę. Eodrigues.*

Dnia 13 listopada:
„Uczynię cc zechcesz, lecz muszę cię wi­

dzieć w piątek. Juana.*
— Nakoniec następuje ostatnie już ogłoszenu 

przed owem fatalncm spotkaniem, w którem nie­
szczęsny ojciec pani śmierć znalazł; jest ono z 
dnia 21 listopada:

„Przystaję, ale to będzie raz ostatni.
Eodrigues.

XIX.
Marcin Bidache wszystkie te notatki scho­

wał napowrót starannie do kieszeni.
Na chwilę zapanowało w pokoju milczenie. 

Janina, rozmyślając nad tem co dopidro usły­
szała, zadziwiona wiadomością o istnieniu tej nie­
zbadanej tajemnicy w życiu ojca, siedziała po- 
bępnie zadumana.

Wreszcie odezwała się do Marcina Bidache:
— Wszystko to są rzeczy tak niespodziane, iż 

nie wiem doprawdy czy nie śnię!.. Ale z tego 
zestawienia faktów i dowodów tak cudownie przez 
pana zebranych, czy możesz wyciągnąć jakiś 
wniosek odnoszący się do pobudek, które spo­
wodowały to morderstwo ?

— Naturalnie, — odparł Marcin Bidache.
I opowiedział bezzwłocznie Janinie, jak 

pod przebraniem wysłuchał objaśnień udzielanych 
Alfonsow Ravenau przez urzędnika francuskiego 
banku i jak następnie przekonał się osobiście 
w kantorze jej ojca, iż żaden z pracu,ących tam 
komisantów nie odpowiadał rysopisowi tego czło­
wieka. którego Franciszek wpuścił do gabinetu 
pana Lacedat, a który niewątpliwie usiłował o- 
tworzyć kasę wytrychem.

— Dla czego pan się przebierał ? — zapytała 
Janina. — Ravenau byłby panu chętnie udzielił 
wszelkich żądanych wiadomości.

— To prawda, lecz wtedy nie znałem jeszcze tak 
dobrze id,k dziś tego poczciwego człowieka. Chia- 
łem go trochę podpatrzyć i działać bez jego po­
średnictwa... Od pewnego czasu kasjerzy uży­
wają tak hamubnej opinjil

— Ach! panie, czy mógłbyś podejrzywać Al- 
jonsa Ra^enau?

— Powtarzam pani, nie miałem jeszcze przy- 
femności znać go wówczas. A my w naszym za 
wodzie z konieczności musimy być niedowierza­
jącymi.

Po pewnym zaś przestanku dodał:
— Streszczając w krótkości całą tę zawiłą i 

tajemniczą sprawę, powiem pani teraz jakie uczy­
niłem wnioski:

„Oto według notatki znalezionej przez pana 
Ravenau pomiędzy papierami ojca pani, opatrzo­
nej datą dnia 1 listopada, kapitał w gotówce 
pana Lacedat, wynosił około rniljon dwakroć sto ty­
sięcy franków. Nie potrzebuję pani wymieniać 
rodzaju papierów wartościowych, nieprawdaż ? Pan 
Ravenau zapewnia, iż widział ich spis w kasie u 
ojca pani, mniej więcej 10 listopada. Pan Lace­
dat sumę tę dla większego bezpieczeństwa złożył 
w Banku francuskim, gdzie już umieszczone były 
kapitały klientów dochodzące do miljona trzech 
kroć sto tysięcy franków. Dla czego przedsię­
brał te środki ostrożności względem osobistych 
swych kapitałów, co może właśnie spowodowało 
jego zgubę?

„Tutaj naturalnie nasuwa się namyśl pewne 
przypuszczenie. Przypominasz pani sobie rysy na 
żelaznej kasie ojca pani? Pan Lacedat widział 
je i lękając się ponowienia tych zbrodniczych u- 
siłowań, postanowił na czas jams złożyć w depo­
zycie posiadane kapi.ały.

„Że ślady próbowania otwarcia zamku w ka­
sie nie uszły jego oka, za to mogę zaręczyć. Al­
bowiem wczoraj bądałem znowu Franciszka i po­
wiedział mi, że dawny pan jego zapytywał go 
pewnego dnia, czy nikt podczas jego nieobecno­
ści nie był w gabinecie. Franciszek odpowiedział 
mu to samo, co nam wówczas, pamięta pani? 
Źe wchodził tam urzędnik przysłany z kantoru 
przez pana Rayenau dla odszukania jakichś pa­
pierów.

„Dobrze, dobrze! odparł żywo pan Lacedat, 
ale odtąd pam.ętajże Franciszku, nie wpuszczaj

nikogo pod żadnym pozorem do mego gabinetu, 
jeżeli mnie w domu nie będzie!

„Zatem mamy już jeden fakt pewny, że ten 
niby urzędnuc, a właściwie zbrodniarz, dostał się 
do gabinetu ojca pani z zamiarem kradzieży. 
Usiłowanie wyłamania zamku nie powiodło mu 
się. Wtedy dowiedział się, jakim sposobem, tego 
już nie wiem, ix ojciec pani złożył kapitały 
w Banku francuskim; wciągnął go więc w za­
sadzkę, zamordował, skradł książeczkę wekslową 
i podniósł z Banku olbrzymią sumę, półerzecia 
miljona franków.

„Wiemy również, że człowiek próbujący 
otworzenia kasy i morderca pana Lacedat, są je­
dną i tą samą osobistością. Franciszek bowiem 
powiedział nam, iż indywiduum to wyglądało na 
marynarza, a przypominasz pani sobie, że węzeł 
na sznuiku umocowujący ostrze brzytwy w osa­
dzie, był zaciśnięty w sposób używany jedynie 
przez marynarzy.

„Według mego przekonania nie są to już 
bypotezy, lecz fakta niezbite. Kto jest przecież 
mordercą? Jaki jest udział w tem wszystkiem tej 
Juany? Co się stało z pieniędzmi skradzionemi? 
Jaki był stosunek tych nędzników do ojca pani? 
Oto są kwestje ciemne do rozjaśnienia. A wyznać 
pani muszę, iż doszedłszy do tego punktu, w tej 
sprawie zatrzymała mnie niepokonana zapora. Nie 
wiem w którą zwrócić stronę dalsze me badania, 
tu nić, którą dotąd w rękach trzymałem, zrywa 
się nagle".

— Jest ktoś, który mógłby nam może udzielić 
cennych objaśnień, — rzekła Janina po chwili 
namysłu. — Stary przyjaciel mego ojca, który 
go znał jeszcze w Ameryce... Pan Merentier.

— Masz pani słuszność! — wykrzyknął Bi 
dache z rozjaśnioną nagle twarzą. — Trzeba go 
bezzwłocznie zapytać!

— Nie ma go na nieszczęście, — odparła Ja­
nina. Wyjechał za wfasnemi interesami i zdaje 
mi się est w Rosji obecnie.

— Kiedyż wraca?
— Nie wiem. Zwykle podróże jego długo trwa 

ją... chociaż w każdem mieście krótko bawi; dziś

jeszcze jednak napiszę do niego, aby zechciD 
przyjść do mnie natychmiast po powrocie. — Nai 
stępnie Janina dodała po chwili milczenia:

— Czy sądy zajmują się też tą sprawą?... CzJ 
prowadzi się jakie śledztwo?.. Udzielałeś pa® 
prokuratorowi tych ważnych wskazówek?

— Sądy ?... — odparł Bidache z pogardliwy^ 
nieco uśmiechem. — Sąd zadowolnił się proto' 
kołem komisarza policji z Clamart W szufladzif 
znaleziono 37 franków 50 centimów, zatem nk 
zamordowano pana Lacedat dla rabunku. Jak 
gdyby złodziej kradnący przeszło dwa miljoDy 
troszczył się o taką drobnostkę! Następnie ze" 
stawiono śmierć ojca pani z zawikłanyrr. stanę# 
jego interesów i zawyrokowano... mamże powie­
dzieć? Zawyrokowano, iż było to samobójstwo!

— Ależ to niegodziwość! — wykrzyknęła Ja­
nina oburzona.

— Sprawa jednakże podciągnięta jest pod ta- J 
ką rubrykę, sam widziałem w aktach policyjnych

— Jak to! więc sprawiedliwość przyjęła tę nik­
czemną potwarz?

— A przecież był tam świadek, o którym n ( i 
należało zapominać, — rzekł Bidache powoli, — 
te ślady skrwawionej ręki na drzw ach wyciśnię 
te... Wprawdzie następnego dnia zaraz właśni- 
tielka domku zmyła starannie wszystkie krwaw< 
ślady. Ale ja przedtem zdjąłem dokładne wymia­
ry z tych krwawych śladów.

— Achl psnie, cóżby się zemńą stało, gdy­
bym cię nie była spotkała?... — zawołała Jani­
na, silnie wzruszona. — Pan będziesz mścicielem 
megi ojca. Ale ja ci również dopomagać będę,— 
dodała z zapałem. — Nie będziesz się ”r.m mc 
zolił nad tą trudną sprawą... Dopomogę ci w po 
szukiwar iach.. Będę twoią najgorliwszą pomo­
cnicą. Wiesz, że jestem odważną, nic mnie nu 
powstrzyma od pomszczenia mego ojca!

Marcin Bidache popatrzył na Janinę i źre­
nice jego zamigotały jasnym blaskiem z po za 
błękitnych okularów.

(C. d. n.)
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„ZUM GOLDENEN REIGHSAPEEL“ .
I i l l ł l f i  P 7 V ę y P 7 JSf - 0  l/ t - i iu /  dawniej uniw ersalnem i p igu łkam i 

r i y U l M  O X jJ.L U fcC ji.C J ( l i  zwane, zasługują na tę ostatnią 
n a z .ę  najslusznwj, gdyż rzeczywiście ule istnieje ładna choroba, w k‘ó- 
rejby pigułki te  uie przekonały w bardzo wiblu wrpadkaob o Svrdj cudo­
wne, działalności. W najuporczywsz/ch wypadkach, kiedy wiele innych 
lekarstw iwpróżno użyto, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy 
i  po krótkim czasie *npełne wyleczenie. I pudełko z  5  p ig u u  mi 21 Ct., 
zwój z 6  pudełkam i I zł. 5  ct., pocztą nieopłat za za lic zką  I zł, 10 cni.

Za pc przedniem nadesłaniem nnleżytośoi kos*,tuje rp ła tn ie : 1 zwój 
pigułek zt. 1-25, 2 rwoje 2 zł. 80 c t , 3 zwoje J zł. 36 ct., 4 zwoje 4 zł. 
40 ct., 5 zwojów 6 zł. 20 ct., 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój 
nie posyta sięj.

Mnóstwu juz listów nadeszło, w któryol kupujący re pigułki dzię­
kują za odzyskane zdrowie p-i przeoyiych ciężkich cnorobi Kto raz 
uży: tego środka, poleca go dalej. 1764 11—12

Z  wielu podziękowań podajemy tutaj kilka:
Leogang 16 maja 1883 r.

Szanowny Panie 1 Pańskie pigułki 
działają prawdziwie cudownie, i ie 
są tak jak inne zachwalane środ­
ki, lecz pomagają rzeczywiście, na 
w. lystko

Z zamówionych na Wielkanoc p i­
gułek rozdałem prawie wszystkie
przyjaciołom i znajomym, a v>=. yst- 
kim one pomogły, n«wet osoby w 
starszym wieku i z i o*n.* i1 , n.i cier­
pieniami i chorobami doznały przez 
nie jeżeh nie całnow.t > zdrowie, to 
znaczną ulgę i chcą ich dalej za­
żywać. Uprassam zatem o ponowne 
przysłani' pięciu zwoi. Odemnie i 

iszystk ch, atórzy za pomocą Pań­
skich p gu h k  wyzdrowieli, najser­
deczniejsze podziękowanie,

Marcin Dtutinger.

Bega, Sł. G yórgj, 16 lut. 18S2.
Szanowny Panie! Nie mam słów 

na wypowiedzeni e najserdeczniejsze­
go podziękowania za P-iiSkie j.i- 
"u łk i, gdyż po Bogu wy-dtowiała 
moja ro n a , która przez parę Ut 
ciężko chorowała, przez pańskie pi- 
gułk czyizczące k n w , a jakaolwiek 

sszcze je zairw aó muz-, to zdrowie 
jej tak s.ę polepszyło, iż z młodo­

cianą rzeźkością może sprawować 
swe ooow.ązki. L mojego podzięko­
wania proszę dla dobra ws-ystki -h 
cierpiących zrob odpowiedni uży­
tek a zarazem zechce mi Pan przy­
słać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
mydła chińskie.

Z szczególnym szacunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik.
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BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

'SSZ s i ą ż a c z f e i
i  oprocentow uje takow e

1822 187—?
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępuiejszemi
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5°|0 jirem iow an e L is ty  h ip o teczn e ,

które według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII

Wielmożny P an ie ! Przypuszcza­
jąc, że wszystkie Pańskie lekarstwa 
są tak dobre, jak  jcanssi słynny 
balsam na odmroien’t , który w mo­
jej rodzime k lnu zastarzałym od­
mrożeniom szybko pom ógł, zdecy­
dowałem się mimo mojej ni ufności 
do ta k i 'h  środków uniwersalnych 
ofcwycić się pańskich pigu ek czy­
szczących krew, aby za ich pomocą 
usunąć długoletnie cie, pienie he- 
moroidalne. W yznsję więc Panu, że
chorub* moja po 4 tygodai-ch uży- 

stnla i że piguł 
w kołku

cia leka zupełnie ustafi 
ki polecam najgoręcej 
moich znajomych. Ni 5 mam nio 
przeciw temu, jeżeli Pan chce ogło­
sić publicznie moje pirmo,

Wiedeń 20 lutego 1S-1 r.
Z szaounkiem C. v. T.

% - C

N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowana kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucji małżeńskich wojskowych, ns kaucje i wauja, są w tym  
kantorze do nabycia J 734

N T  Wszystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia

i S C H M I D T A

o.

Balsam Ba odmrożenia
J . Nierhofera, uznany ou w:e,u lat 
jako najpewniejszy środek przeciw 
w nzelkim odmrożeniom tudzież za­
starzałym  łanom. 81oik 40 ct., 
opłatnie 85 ct.

i Esencja na ocmy . Ronimers-
_______J . . ■■ hausena, na

Bzta 2 o.łr 60 ct., pół llaszki 1 
złr. 60 ct.

Balsam na móle l;leT 7 t’asy- - —____   ■ Bródek na
wzdęcie szyi 40 ct., opłatnie 65 r t

Esencja życia ,v , * ___   cie) przeciw ze­
psutemu żnłądk-iwi, złemu tra  
w ieniu, dolegliwościom dolnych 
części ciała , wj borny jrode t do 
mowy. Flakon 2o ot.

Sok z  babKi zaostrzonej,
ogólnie znany, doskonały grudek 
domowy na nieżyt, sbrypkę, ka­
szel, Kurczowy itp. FlkSzeczka 50 c. 
2 zł sz. z przesyłką pocz

ka-

1 zł. 60 c.

yKansica m asc
najlepszy środek

gosco-
przeciw 

stkim goścowym i eeumaty- 
m cierpieniom 1 zł. 20 ct.

Lik er, z ziół atpejsKich,
W, O, JB, rnnarda, flaszka 2 zł. 6o 
ct., pói neszki 1 złr. 40 ct

Proszek na pot u nóg,
pudel»o 50 ct., opłatnie 76 ct.

Pomada Tannochinowa
J. tterhofera  od aaw .en dawna 
przez lekarzy i osoby prywatne 
uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów, cłustowny wie,ki 
słoik 2 złr.

B ank ratnśc^y ć  Lw & m e
^  przyjmuje zamówienia na N A SIO N A  do siewu wiosennego, utrzymuje &
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fŁOOIEN i BIELIZNY
Ja n a  I iird la

we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu
Ii. o s x u 1 e sa lo n o w e

po zł. I ł / , ,  2, 2 2t>, 2 50 i 8.
K o  ł . , , i e  z „eclnym, dwoma i trzema 

guz knmi » przodzie zł. 2 60. 
i f .  -.t.u . c  n o c n e  po zł. 1’75, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2 0 i.

K A L E S O N Y
po zł. 1 1„. 1-30, 1-65, 1-80 i 2 10. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 240  i 2'30 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 8 ) . 
CHG8TUI pi .oionu-i, tuziu po zł. 2 47.

KRAW łT 1 w naj większym wyborze. 
Prawdziwe saskie

SKARi ETKI, PO Ń C ZO C H Y ,
dla pań, panów i dzieci. 

Zamówienia z prowincji wykonuje 
się najstaranniej. 1816 6 - a

\i ielki wybór
A' ł Ó C K k o w y c h  
i  t r y k o t o w y c h  

tow arów .
poleca najtaniej

Edffard S t t is p
we Lwowie

ulica Halicka 1. 16.

Plaster uniwersalny prof
Steudla

wielokrotnie uznany przy ranach 
od pchnięcia i cięcia, trudnych 
do wyleczenia wrzodów wszelk e- 
go rodzsju, także starych perjo- 
3ycznie sdnawiają ych się wrzo­
dach na nogach, bolących i roz­
ognionych piersiach i podobnych 
c erpirniach. Słoik 50 ct., opła­
tnie 75 ct

Uniwersalna sól p™ ” ?’ 2* ,-jąca W. Bail-
richa. Wyborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom 
utrudnionego traw ienia, ja k : b o ­
lom głowy, zaw rotom , kurczom 
żołądka, ja leo is  żołądka, cierpie­
niom hemoroidalaym, zatw ardze­
niu itd. Pai ka 1 złr.

Wódka francuska, flasz .60c
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszel­

kie w uuitrjackiuh gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie 
szczególności, w daoym zaś razie brakująoe na Bkładzie na żądanie pun- 
ktualnia i jak  najtanas będą BprowadioDe.

K u Z f c j t k a  p o c z t a  za poprzeduiem otrzymaniem kwoty przeka­
zem pocztowym lub ta  zaiii zką

Za pnprzedulrm  nadesłan iem  n ależy tośc i (najlepiej przeka­
zem pocztow ym ) porto j e s t  zn aczn ie  tań sze  n iz przy p osy łk ach  
za  zaliczk a.

Prawie wszystkie powyższe szczególności mają także na 
okładzie we Lwowie pp. Z. Rucker apt. i P Mikolasch apte­
karz; w Tarnopola p Jamrógiewiuz a w Stanisławowie p. Beil; 
w Kopyczyńoaoh p. Iteder aj,t

■-«5* ss* ^

K na składzie mak, koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, lucernę fran £fc) . ijs,
R cuzką, tymotkę, kukuiudzę amerykańską „Wirg nja“ zwana koń-

Bki ząb i nowy gatunek kukurudzy amerykańskiej „la Plata" etc., £ 
^  owsy, jęczmiona, pszenicy w różnych odmian cb, najcelniej szych 
|j  jakościach i po najprzystępniejszych cenach w miarę zapasów. g 
B Wszelkie wyjaśnienia udziela z największą gotowością

1  1834 2 - 4  ~  3
D 3 Tr e i i c j a .
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Zniżenie esaay.
C hcąc pozbyć się nak ładu , zniżam y o przeszło 5 0 %  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

695

x:
Administracja „Przeglądu**

Lwów, Sykstuska 45.
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MASŁA dworskiego dobrego
1842 w ię k sze j Uości 3—3

MLECZARNIA
L  K oralewiczowej

u l. T e a tr a ln a  l. 10 .

K A W Y  W k l l i i e  zn iżę

Do wynajęcia
przy ulicy Wałowej pod liczbą 31 
całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z wiuoKiem na Szkarpy, naprzeciw 

Namiestnictwa od 1 maja.
1838 6 -  25

n ie  cen y
.L a h i n  przebrana, prawdziwa sł. . 6 10 

!D o m in g .* ,  ozystega smaku „ . 6-3
S a n t o s  przyjemnego smaku „ . 5*4
j t y n a t e m a i a ,  silna, dobra „ . 6'80
4 ' ł b a ,  baidzo silna, dobra „ . 6  —
J a w a ,  złotawa, przyjemna zł. 6*— i 6 2) 
( C t y l o n  b a rd *  dobra . zł. 5-9 > i 6'30 
: V r I ,  nadzwyczaj dobra . „ 5 80 i 67S 
IY Iei,a<!o, znakomita . . „ •— g-2
A r u b  M o i ca, siinie aramatyczna 6*B< 
za 4®/, klg. netto z porGm, bez opłaty 
za cło, (cło 25 ct od klg) za zaliczka 

pocztową rozsyła

Rob** Kap- herr-Hamburg
n a js ta rszy  h a n d e l  r o z s y t k o w y  

w  m i e j s c u .  1841 2—0

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

O gn io trw a łe  i zabezp ieozon e
u d  w ł a m a n i a  a i ą

K  A  S  S  Y
używane i nowr juk najtaniej są na 
sprzedaż u S Bergsra Wien, Graben, 

1716 BraUserstrasse 10. 89—?

Paniom i pan )m potrzebującym dyskre 
cjonalnej poraay i pomocy l e k a r s k i e j ,  
u d z i e l a  takową z gwarancją pożądanemu 
skutku i najściślejszej tąjemmoy, doświau- 

ozony od kilkunastu la t prakryaujący

Katalogi gratis i franko.

Specjalista lekarz 
w  chorobach dyskrecyjnych.

Przyjmuje od 9— 12 godziny i 0d 2—5, 
przy ulicy Souieskmgo Nr. 12 ua I. piętrze, 
1818 wchód przez podwórze. JO—?

Na dj Bkrecjonalue listy pod adresem 
J. D. Kurpiel uliua Sobieskiego liczba 12 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 
sekret lie.

•r > K* ' ‘••Ajftw-sasa-
* ■' . .• t: rT*m~*;srrr- l

Anonse PP. Abunentow.
K t ó r e  k a i d y  a b o n e n t  m a  p r z y -
wllej umi szczać b e z p ł a t n i e  
w objętości 158 wierkzy m ie- 

ilęcmnlc.)

Zarząd dóbr P.zcwrotne, p. Głogow, 
stauja kolei Rzeszów 200 koroy łubiuU 
żółtego y^ra z workiem, loco stacja ko­
lei Rzeszów, 5 zł. SO ct. za 100 kilo, kor­
cowy 3 ct od worka. Zim ówienia zadat­
kowe przyjmuje Zarząd dóbr P rze­
wrotne.

Poszukuje 819 tu p u a  ARISTONIJ, w do­
brym stanie będącego; można zrobić też 
zamianę za skrzypce. Zgłoszenia pod 
adreserr : A. Wilhelm Lwów ul. Kurko­
wa 5.

Gospodarz zawsze trzeźwy i sumienny, 
rozumiejący się na gospodarstwie ro.nym, 
umie^i-y i zytaó, pisać i rachować po­
trzebny jest od Igo kwietnia 18)8 do 
folwarczni! o 120 m >rgaoh w Stematynie, 
poozta Sokal. — Listy franco do wla* 
ściciela Kwicińskiego.

Ulica Akademicka Nr. 23 na p ier, szem 
piętrze 6 pokoi ze stajm ą i wozownią do 
najęcia.

Do folwarku Uniów w Przemyślańskiem
potrzebnym jest ekonom na stół i za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszeni* 
adresować pod adresem: Michałowski W 
Rokietnioy, poczta Kosienice. Oferty z od­
pisem świadectw niauwzględaioue zosta­
ną bez odp iwiedzi.
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Flaneli, Barchany p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c e u tic li

Magazyn F. KNAUEll i SYN
n

1 4 7 6  2 9 — 5 2białe i  kolorowe we Wszystkich gatunkach p o d  „ z ło tym  L w em u we Lwowie.

Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W IJodakOdpowiedzialny redastor. W a c ł a w  S t s i l o w s k i . Papier % fabryki Braci Fijałkowbkieh w Białej,


